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Niech ż y j e

i włościański!
Warunki prenum eraty:
w Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie lAk. 125000.—
b«z odnoszenia „ 110000.—
na prowincji miesięcz. 125000.— 
Zagranicą .  170000.—

ceriTRAmY 
ORGAN

Niech ż y j e

p m eT A R ju sze  w szy stk ic h  k r a jó w  t o c z c ie  s i e j

S o c j a l i z m !
Ceny ogłoszeń:
jS  w .tekście (przed kron.) Mk. 7000
g  Nekrologi .  3013
n  zwyczajne .  4500
g  drobne za jeden wyraz .  4000

Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 milimetra 
Dla poszukujących pracy 50? rabatu 
Ogłoszenia w Ń2 niedziein. o 25? drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 50? .  
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

Administracji o 10? drożej 
Mazda nowa podwyżka t&ryfy obowią* 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia 
Za terminowy druk ogłoszeń fldmlnl*

__  'm  stracja nie odpowiada.

|  Redakcja przyjmuje interesantów od 1 -  2 po pot. Za zwrot rękopisów redakcja nie odpowiada. Telefon Redakcji 176-70, Admin. 120-13.
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,,Chjena"t doszczętnie skompromito­
wana ■wynikami swoich klęskowych rzą­
dów — nagwałt szuka haseł „popular­
nych , zdatnych do podreperowania „na- 
łodowej polityki". Obecnie tedy z wielkim 
hałasem i z niezmiernym nakładem górnie 
brzmiących frazesów ogłasza się „Wielki 
tydzień kresowy". W  ciągu przyszłego ty­
godnia ma się w całej Polsce zbierać skład­
ki na — ratowanie polskości na kresach 
polskich. Komitet kwesty z p. Głąbióskim 
na czele, ogłosił odezwę, w której z ko­
micznym patosem zapowiada, że sam byt 
Rzeczypospolitej zależy od tego, czy spo­
łeczeństwo da endekom pieniądze na 
„kresy".,.

Jest to tedy nowy żer dla endeckiej 
polityki. Pragnie się odwrócić irwagę od 
całego tego bezmiaru zła, który sprowadzi­
ła na kraj spółka rządowa Chjeny i Pia­
sta — krzykliwem wołaniem; ratujcie pol­
skość na kresach!

Jak  zawsze u endeków, hasło to jest 
kłamstwem i nędznym pozorem. Chodzi tu 
nie o polskość na kresach, lecz o politykę 
obszarniczo-naCjonalistyczną, o zdobycie 
środków na wzmożenie akcji hakatyzmu 
endeckiego.

Endecja idzie na kresy z hasłem, że 
niema tam ani Białorusinów, ani Ukraiń­
ców — uznaje tam  tylko Rosjan, że masa 
ludności miejscowej to  tylko m aterjał et­
nograficzny, który wszelkiemi sposobami i 
jaknajrychlej trzeba przymusić do polsko­
ści.

Pognębienie niepolskiej większości na 
kresach — oto cel Chjeny.

Świeżo w „Robotniku" poseł tow. Wł. 
Uziembło da ł zarys tej fatalnej polityki na 
Białejrusi, która doprowadziła do obec­
nych opłakanych stosunków. Na kresach 
prowadzi się politykę prześladowań naro- 
dowo-kulturalnych i policyjnego gwałtu we 
wszystkich dziedzinach życia. Jednocze­
śnie — i w  ścisłym z tern związku — pro­
wadzi się politykę ucisku społecznego, wy­
mierzonego przeciwko chłopom. W łaśnie

i Min
na kresach ze szczególną jaskrawością 
przejawia się klasowo-obszarniczy charak­
ter polityki, endeckiej.

„Szczęśliwie" doprowadzono do tego, 
że prześladowaniami, bezprawiem, wyzy­
skiem, rozjątrzono w najwyższym stopniu 
lud białoruski i ukraiński na Wołyniu. A 
przecież tam były bardzo silne dążności do 
porozumienia się z Polską, do oparcia się 
o Polskę. Polityka endecko-żuibrowa z 
iście piekielnym talentem zmarnowała to 
wszystko.

Ci rzekomi ratownicy polskości na kre­
sach odstręczają od Polski ogromną więk­
szość ludności kresowej!

Co więcej: oni pcprostu uczą ludność 
miejscową walki narodowościowej! Na 
Białejrusi świadomość narodowa rozwinię­
ta jest jeszcze naogół dość słabo, na Pole­
siu prawie że jej niema. Ale polityka en­
decka, prowokując ludność, prowadzi do 
zaostrzenia antagonizmów, do szybkiego 
wzrostu nacjonalizmu i separatyzmu. W 
imię interesów żubrów kresowych i biuro­
kracji, d la wzmocnienia panowania w Pol­
sce reakcyjnej zgrai chjeńskiej — czyni się 
wszystko, aby interes państwowy Polski na 
kresach podkopać.

Bolszewicy zacierają ręce! Niedarmo 
z taką radością powitali Rząd Chjeny!

I w imię takich to haseł i takiej poli­
tyki urządza się „Wielki tydzień kresowy", 
jak to nazwano w sposób bluźnierczy!

Niedość tegó! Kłamie się jakieś ra ­
towanie polskości akurat wtedy, kiedy oka­
zało się, że Rząd chjeńsko-wito sowy nie u- 
mie się wywiązać nawet z elementarnej 
powinności strzeżenia granic! Endeckie ra­
towanie kresów polegało na tern, że — o- 
tworzyli granice dla band bolszewickich 
czy bandyckich!!

A  teraz wrzeszczą: Wielki tydzień
kresowy! Ratujcie polskość na kresach — 
przez dawanie pieniędzy Komitetom en­
deckim!

A  my powiadamy:
Ratujcie kresy od polityki chjeńskiej!

deńczyków wieść — rozlegają się pytania 
— „skądże ten człowiek (Breitner) ma ty­
le pieniędzy?".

Również dla mnie, przywykłego do za­
dłużonych po uszy miejskich zarządów, by- 
ło to niepojętą zagadką, póki na wielkim 
wiecu wyborczym nie usłyszałem samego 
tow. Breitnera. składającego głosem mono­
tonnym i suchym swe sprawozdanie, słu­
chane przez wszystkich napartym odde­
chem i co chwila przerytfSL urzliwemi o- 
klaskami.

Gmina socjalistyczna musi mieć od­
mienną od burżuazyjnych władz politykę 
finansową. Nie może wprowadzać wyso­
kich podatków obrotowych i spożywczych, 
jak rząd Seipla. Socjalistyczna gmina musi 
pobierać również wysokie podatki, a le  nie 
od ludzi pracy. Podatki muszą dotknąć 
twardo tych, któi-zy mają czem płacić. 
„Wprowadziliśmy podatek na opiekę spo­
łeczną. Banki i kantory wymiany obłoży­
liśmy tym podatkiem w podwójnej wyso­
kości. Siedem wielkich banków wiedeń­
skich wniosło za pierwsze półrocze 1923 r. 
32 m iljardy koron, co oznacza, że za tę su­
mę można utrzymać wielki zakład opie­
kuńczy w Lainz, w którym przebywa sześć 
tysięcy starców"' Podatek od rozrywek u- 
iszczać muszą ooeretki, kina, kabarety, me­
cze i wyścigi. Wiosenne wyścigi przyniosły 
gminie blisko 500 rn.iljonów koron, prócz 3 
mil jardów podatku z totalizatora. Hote­
le, restauracje i kawiarnie pierwszorzędne 
obłożone są również osobnym podatkiem 
od napojów i potraw. Trzy wielkie, pierw-

■ szorzędne hotele wniosły do kaisy miejskiej 
J w jednym tylko miesiącu styczniu 851 mil­

ionów podatku za pokoje am cudzoziem­
ców. Za podatek, który płaci Rotszyld za 
swoich 114 lokai i służące, gmina może po­
kryć kaszta kąpieliska dla dzieci w Hall, 
gdzie 120 dzieci mai utrzymanie. Również 
za posiadanie automobilów i pojazdów 
składa się haracz.

W szystko to  są podatki (me wymie­
niliśmy wszystkich), które obciążają tylko 
warstwy zamożne, a służą ku pożytkowi 
całej, mil jonowej reszty mieszkańców. 
Dzięki tym podatkom, które świetnie zor­
ganizowany apara t urzędniczy prawie w 
całości ściąga — już w  czasie inflacji w 
1921 r. uzyskał tow. Breitner równowagą 
budżetową — czego ks. Seipel dotychczas 
nie potrafił osiągnąć, mimo wielkiej po­
życzki zagranicznej i bezwzględnej, anty- 
robotniczej i antyurzędniczej polityki po­
datkowej i socjalnej.

Możeby tak M agistrat m. W arszawy 
zaprosił do siebie wiedeńskiego referenta 
spraw finansowych tow. Hugona Breitnera, 
który wprawdzie nie jest ani generałem, ani 
królem, ani prałatem, ale za to  potrafił nie­
słychanie zabagnione pod chrześciańsko- 
społecznemi rządami finanse Wiednia do­
prowadzić do równowagi, wyglądowi ze­
wnętrznemu miasta przywrócić dawną 
świetność i prowadzić twórczą, na  szeroką 
zakrojoną miarę politykę opiekuńczą, 
szkolną, budowlaną i t. d.?

Wlad. Ławiński.

L i s t y  z P a r y ż a .
(K orespondencja wiasna)

P oczątek  kampanji przedwyborczej w Paryżu, —  Pow stanie nowego pisma postępow ego. 
D la prasy Bloku Narodowego każdy środek dobry w  w alce z demokracją. 

Skarga inwalidów polskich w e Francji

Listy z Wiednia.
Dobry gospodarz.

Burżuazja obsypuje kwiatami premje- 
ra.. ,tu.ŝ r łuckiego ks. Seipla, który „uzdro- 
J*1* . finanse przez zaprzedanie Państwa 
kapitałowi zagranicznemu i na koszt ludu 
pracującego. Burżuazja nazywa go „do- 
brvrn gospodarzem".

. y  fu pomówimy o innym działaczu 
austrjackim, który daleko bardziej zasłu­
guje na to miano — o referencie budżeto­
wym wiedeńskiej Rady miejskiej — tow. 
Hugonie Breitnerze.

*

. . Pafę dni mówi W iedeń cały o ja- 
it n?We, sensacji. Naprzód pięć po kolei 

wielkich planów inwestycyjnych gminy so­
cjalistycznej. Dotyczą one budowy szkół, 
urządzenia nowych szpitali, sierocińców, 
domów dla starców, upiększenia miasta, 
aaoraw y bruków, urządzenia piekarń miej­

skich, przywrócenia przedwojennego o- 
świetlenia i t. d. Niebywałe wrażenie zro­
bił plan przejęcia przez gminę od państwa 
elektryfikacji i puszczenia w ruch kosztem 
170 mil jardów koron kolei podziemnej, 
która od 9 lat stoi nieczynna, ku wielkiej 
niewygodzie mieszkańców. To, czego rząd1 
nie potrafił zrobić, podejmują się zdziałać 
gmina. Projekt — wbrew opinji prawico­
wych pism — okazał się szczegółowo opra­
cowany i pertraktacje w tej sprawie mię­
dzy gminą a Państwem są w toku.* Targi 
międzynarodowe organizowane są dzięki 
wydatnej pomocy gminy. Towarzystwa hu­
manitarne, naukowe i oświatowe otrzymu­
ją od gminy znaczne subwencje. W  szko­
łach powszechnych dzieci otrzymują poży­
wienie i książki szkolne. A  zawsze, gdy z 
ratusza wychodzi nowa, radosna dla Wic-

0  Do najbardziej niezależnych pism bur- 
zuazyjnych w Paryżu należy wychodząca 
od kilku miesięcy „Quotidien" (gazeta co­
dzienna), wydawana wielkim nakładem 
kapitału, zebrańego przez burżuazyjne
sfery radykalne. „Quotidien" poświęcił ol­
brzymie sumy na reklamę i aby wstrząsnąć 
opinję publiczną, wyraźnie zapowiedział, 
że żadnych sulbsydjów od wielkich firm ka­
pitalistycznych pobierać nie będzie, ani też 
żadnych ogłoszeń, od których uzależniałby 
swoje istnienie. „Quoditien“, dzięki dobo­
rowi współpracowników, świetnej admini­
stracji, wypowiedział walkę wielkiej, a 
wpływowej przekupnej prasie, zdobywszy 
dotychczas podobno 80.000 prenum erato­
rów. Takiej ilości prenumeratorów nie ma 
żńdne z pism codziennych, aczkolwiek in­
ne pisma, uzależnione od rozmaitych kapi­
talistycznych interesów, rozchodzą się, jak 
„Petit Parisien", w ilości 2 miljonów e- 
gzemplarzy, lub ,,Matin" i „Journal" o 
przeszło miljonie egzemplarzy, lećz te bru­
kowce pochwalić się nie mogą, jak „Quoti­
dien", taką ilością stałych prenumeratorów, 
a dla znających stosunki we Francji, jest 
to rzeczą niezwykłą.

Prenum eratorzy tego nowego pisma 
codziennego są to ludzie, którzy oddawna 
już koncentrują się koło tygodnika „Pro­
gres civique" (postęp obywatelski), również 
poważnego pisma radykalnej burżuazji.

„Quotidien” też z całą śmiałością, na 
wzór pism socjalistycznych, atakuje potęgi 
kapitalistyczne we Francji i piętnuje ich 
służalców, czy to w prasie, czy w parla­
mencie. Nowy ten dziennik postępowy nie 
mógłby powsthć, gdyby nie istniała potrze­
ba społeczna takiej odtrutki — na truci­

znę, sączącą się codziennie z wielkiej prze­
kupnej prasy.

Prócz „Quotidien" wychodzą w Pary­
żu jeszcze inne postępowe burżuazyjne 
dzienniki, jak „Erc Nouvelle", „L‘Ocuvre‘\  
„Lanterne", „Rappel", nie wymieniając 
pism prowincjonalnych, ale „Quotidien" 
powstał głównie po to, aby już teraz sta­
czać walkę z organizującą się już bardzo 
poważną kam panją wyborczą Bloku Naro­
dowego, choć do wyborów mamy jeszcze 
około 10 miesięcy. W szystkie te pisma po­
stępowe wraz z „Quotidien" prowadzą a- 
gitację za Blokiem Lewicy, wobec którego, 
jak dotąd, przeważająca liczba socjalistów 
zachowuje się z rezerwą.

Z burżuazyjnej prasy postępowej na j­
bardziej zwalczany przez pisma „Bloku 
Narodowego" jest właśnie „Quotidien", 
które to pismo prasa „Bloku Narodowego" 
za wszelką cenę chce doprowadzić do rui­
ny. I tak, jak w 1919 r. w okresie wybor­
czym, konkurująca ze sobą codzienna pra­
sa Bloku Narodowego połączyła się w je­
dna duszę i jedno ciało dla zwalczania de­
mokracji, tak już i teraz zaczynają pro­
wadzić przed wyborami podjazdową robo­
tę, a więc n. p. pisma te zagroziły swym 
biurom odbiorczym, że nie dostarczą im 
swych dzienników, o ile sprzedawać będą 
„Quotidien".

W  piśmie tern pracują tacy luidzie, 
jak Pierre Bertrand; wielki historyk Au- 
lard; prezes Ligi Praw Człowieka i Oby w. 
Buisson i tow. RenaudeL mający tam swą 
rubrykę socjalistyczną. Przeciwdziałanie 
wielkich wpływowych dzienników „Bloku 
Narodowego" jest tak cyniczne, że „Quo­
tidien" wytoczył im proces. Sprawa będzie 
też poruszona w parlamencie. Liga Praw
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Człowieka i Obywatela przeciw ternu o- 
hydnemu prasowemu szantażowi wystąpi 
publicznie. W alka przedwyborcza z han­
dlarzam i sumienia publicznego będzie za­
dęta-

Ferdynand Buisson, mówiąc o tej p ra­
sie sprzedażnej, prasie bez czci i honoru, cy­
tu je  słowa Jauresa: „To zło, od którego 
cierpimy, to jest ta wstrętna organizacja 
prasy, która nie jest już organem opinji 
publicznej, a służebnicą ciemnych intere­
sów”.

„Te kilka tak zwanych wielkich dzien­
ników", mówi dalej Buisson, „starają się o 
to, by tłum w to uwierzył, w  co w swym 
własnym interesie każą mu wierzyć". Buisson 
p y ta 'z  trwcgą, czy Francja bez słowa pro­
testu przyjmie to dławienie opinji publicz­
nej przez pieniądz i czy pozwoli na te pod­
ziemne, a pełne hipokryzji manewry, by 
zdławić „wolność", udając, że się szanuje 
jej „imię” . W każdym razie debaty, któ­
re będą otw arte w tej kwestj i, obnażą prak­
tyki polityczno-finansowe, które trudno 
będzie bronić publicznie w przeddzień wy­
borów. Pewne jest, że niejeden deputo­
wany zawaha się w obawie przed swymi 
wyborcami stanąć w obronie koalicji dzien­
ników bogatych i reakcyjnych, chcących 
zdeptać w sposób nieszlachetny dziennik 
republikański,

Tak, to ta właśnie prasa w imię idea­
łów kapitalistycznych róże rzuca pod sto­
py Mussolinich, Horthych, Primo de Rive- 5 
rów, a z pogardliwą litością bojkotuje Ligę | 
Narodów. P ro letariat ma swoją własną 
prasę, ale nie może być obojętny również I

na uczciwe usiłowania demokratycznych 
postępowych pism, walczących z koalicją 
zaprzedanych kapitalizmowi dzienników.

Zjawiła się u  mnie delegacja żołnierzy 
polskich, którzy się bili na froncie francus­
kim i wręczyła mi następujące pismo, któ­
re podaję poniżej:

„Prosimy Sz. Pana Redaktora o umie­
szczenie w ..Robotniku", jak rząd dba o 
swoich wojskowych inwalidów. Otóż my, 
którzy pozostaliśmy we Francji, nie otrzy­
mujemy naszej pensji od czasu, jak rząd 
polski podjął się nami opiekować, a zwła­
szcza, że to nam się słusznie należy. Gdy­
śmy się zwracali powtórnie do rządu fran­
cuskiego, otrzymaliśmy znowu odpowiedź, 
żc „polski rząd ma wam teraz wypłacać". 
Cóż mamy teraz począć, inwalidzi polscy? 
Niektórzy z nas nie mają żadnych środków 
do życia, a attache wojskowy przy posel­
stwie polskiem w Paryżu, kiedy się przyj­
dzie, to zawsze odpowiada, że jeszcze ko­
misja nie uchwaliła, w jakiej walucie i kie­
dy nastąpi wypłata dla inwalidów. Zapytu­
jemy więc panów z komisji, kiedy raczą to 
uchwalić, bo już jest wielki czas”.

Inwalidzi we Francji".
(Następują podpisy).

I my uważamy, że już jest wielki czas, 
aby komisja nie doprowadzała przez swą 
opieszałość niektórych z tych biedaków do 
żebraniny, lub samobójstwa, bo jak mówio­
no mi, są między nimi ludzie do pracy nie­
zdolni.

Hieronimko.
Paryż, 15 września 1923.

tego zarobek, pobierając zamiast gotówki 
weksle, kalkulując towar o wiele drożej, a 
następnie dyskontując weksle w P. K. K. P., 
zyskując podwójnie, a skarb państwa o- 
trzym uje po upływie pewnego czasu po de­
precjacji waluty swój dług w śmiesznie 
małej części.

To też komisja zastanawiała się nad 
zmianą sposobu dyskontowania, ewentual­
nie przejścia na podstawę zlotową, lub sto­
sowania innej formy pomocy dla przemy­
słu zamiast kredytów dyskontowych.

Ostatecznie jednak zadecyduje tu Mi­
nister j urn skarbu po otrzymaniu całego ma- 
terjału  od delegacji.

Również zastanawiano się nad innemi 
ulgami, jak zwolnienie od podatku obroto­
wego towarów, przeznaczonych na eksport, 
ulgami przewozdwemi, jednak bez zobo­
wiązania, dp którego komisja upoważniona 
nie była.

Omawiając powody kryzysu, znalezio­
no, iż jednym z głównych jest niemożność 
konkurowania z zagranicą, która odbiorcom 
swym udzielać może kredytów 6-cio mie­
sięcznych, podczas gdy przemysł polski na 
to pozwolić sobie nie może.

Co do pomocy dla robotników, dotknię­
tych zastojem i redukcją pracy, inż. Ko­
nopczyński oświadczył, że przewidywane 
są na wielką skalę roboty publiczne, które 
będą kosztowne, lecz w każdym razie nie 
droższe, niż polityka kredytów dyskonto­
wych.

W  sprawie podatku dochodowego, inż. 
Konopczyński zaznaczył, że komisja do­
szła do wniosku, iż muszą zajść wielkie 
zmiany co do stosowania skali podatkowej, 
gdyż z powodu deprecjacji waluty ten, kto 
należał do pierwszej kategorji płatników, 
(znaczy to, iż dopiero od niego stosowano 
podatek) po upływie pewnego czasu pod­
padał pod kategorję najwyższą, co oczywi­
ście działo się z krzywdą warstwy ludności 
mniej zarabiającej. Komisja wystąpi z 
wnioskiem o wprowadzenie zmian i •wyda­
nie jasnych instrukcji co do obliczania po­
datku dochodowego.

BENEDYKT HERTZ.

„OrangnacEiDstentnarscb”.
(Na endecki „wielki tydzień kresowy”). 

Krwią żołnierzy Piłsudskiego 
zdobyliśmy kresy.
Więc dziś Chjena wali śmiało — 
robić interesy.

Marsz, marsz Trąmpczyński,
Zamorski, Gląbiński!
Można z byle zera 
zrobić bohatera.

Niczem Bismarck do Poznania —
Drang nach Osten Chjena, 
dla Ojczyzny ratowania, 
teraz „przedsięwziena”.

Marsz, marsz Trąmpczyński,
Korfanty, Gląbiński!
Brońcie, zuchy, granic — 
nie grozi nic a nic.

A gdy będzie Chjenie trzeba 
działać bardzo fajnie, 
znajdzie sobie już gotowy 
wzór w  Ostmarkvereinie.

Marsz, marsz Trąmpczyński,
Załuska, Gląbiński!
W niebie duch Bismarcka 
z rozrzewnienia smarka.

Śmiech i łzy.
Szybkim krokiem  staczam y się w  prze­

paść. Rozpacz ogarnia szerokie masy pracow ­
ników, a ci, którym  „narodowa większość” 
pow ierzyła pieczę o nich, zam iast zwalczenia 
nikczemnej gospodarki i rozszalałej drożyzny, 
swojemi zarządzeniam i wywołują gorzki u- 
śmiech. P. Bajda kopjuje okupantów, „ograni­
czając" spożycie w restauracjach. Rozporzą­
dzenie jego o wydaniu tylko jednego mięsne­
go dania na osobę w restauracji ma widocznie 
na celu nie walkę z drożyzną, lecz popieranie 
restauratorów . W olno mi w trzech restau ra­
cjach kolejno zjeść trzy  porcje mięsa, byle nie 
w jednej. Chodzą w ięc ludzie zamożni z jed­
nej restauracji do drugiej i śmieją się, wy­
chwalając genjalny pomysł p. Bajdy. P. mini­
ster K iernik ma szersze pole działalności, to 
też on bawi się inaczej. Za szkody w yrządzo­
ne na drogach publicznych przez nieletnich, z 
jego rozkazu, mają odpowiadać Ich rodzice, 
względnie wieś, osada, lub miasto. P. Kiernik, 
kiepski widocznie prawnik, nie zna kardynal­
nej zasady praw a, k tóre  nie pozwala przeno­
sić winy z jednego osobnika na drugiego, 
niechże w ięc ów mąż stanu zapyta się naj­
młodszego aplikanta, a ten  mu zapewne w ska­
że art. 15 ustaw y postępow ania sądowego, 
k tó ry  głosi, że każdy odpowiada li tylko za 
swoje osobiste czyny. Sądzę, że palestra, k tó ­
rą  opuścił p. Kiernik, cieszy się z tej straty . 
Ale pomijając przepis praw a, chciałbym w ie­
dzieć, kogo p. m inister każe pociągnąć do od­
powiedzialności za to, że niewiadomy pięcio­
letni chłopczyk porozrzucał w  obrębie m. 
W arszaw y trochę tłuczonego szkła? Prezy­
den ta  miasta, Komisarza Rządu, czy też p. 
m inistra spraw  w ew nętrznych? Czy nie lepi ej

by było, p. m inistrze, iść w ślady słynnego w 
swoim czasie generała Dumbarze, k tóry  k a ­
zał spalić willę w Jałcie za to, że wynajęli 
ją rewolucjoniści? Tym „racjonalnym " sposo­
bem  pozbyłby się p. m inister odrazu w szyst­
kich malców, k tórzy  przeszkadzają panom dy­
gnitarzom jeździć w cw ał samochodem i zdo­
byłby odrazu sławę nie tylko w Polsce, ale w  
całym świecie. W ięcej rozmachu p. ministrze, 
więcej naśladow nictw a osławionych rosyj­
skich satrapów , a zdobędziesz wiekopomną 
sławę.

A tymczasem ludzie się śmieją, gorzko 
się śmieją, a drożyzna w ypraw ia piekielne 
harce, ze zgrozą dla jednych, uciechą dla dru­
gich.

Tak, uciechą, bo wiedz, robotniku, że czę­
ste podwyższanie cen na w yroby tytoniowe 
w pierwszym rzędzie zbogaca handlujących 
temi wyrobami. Opowiadał mi pew ien w ła­
ściciel sklepu, że jego cały zysk pochodzi nie 
ze sprzedaży codziennej, lecz tylko z podwyż­
ki cen, k tó re  mu dają stale nadw yżkę kilka- 

( dziesiąt procentów . Rząd rosyjski w  przed­
dzień podwyżki akcyzy umiał zarządzić spis 
wszystkich tow arów , znajdujących się w  po­
siadaniu sprzedaw ców  i okleić je nową ban­
derolą, — my umiemy kopjować tylko ujem­
ne zarządzenia byłych satrapów , — inicjaty­
wy nie posiadamy.

Nasi dygnitarze chcą być wielkimi, chcą 
rządzić, ale nauczyć się niczego nie chcą i nie 
chcą naw et pomyśleć o tem, że ich wielkość 
to śmieszność. A naród jęczy, zgrzyta zęba­
mi, a panowie się bawią i bawią.

Długo to  tak  będzie? M. Ł.

Rząd sowiecki zniósł niedawno paszporty we­
wnętrzne. A więc i ci „dyktatorzy", tak wiernie 
naśladujący dotychczas -metody administracji car­
skiej, zrozumieli wreszcie, że paszporty krępują 
tylko wolność obywatelską, natomiast wcale nie 
są potrzebne dla „ładu i porządku". Na dobitkę, 
system paszportowy demoralizuje władze, hodu­
jąc w policji narowy lenistwa, niezaradności i czy­
sto biurokratycznego stosunku do ludzi i  rzeczy.

Ale u nas władze demokratycznej Republiki 
święcie przechowują tradycje paszportowe carskie. 
Sejm ustawodawczy nie przyjął projektu obowią­
zujących paszportów — sprzecznego zresztą z 
konstytucją. Ale to zgoła nie pohamowało gorli­
wości paszportowej naszego Min. spraw wewn. 
Paszporty niby to są „dobrowolne", w rzeczywi­
stości jednak mają charakter wybitnie przymuso­
wy, ponieważ władze żądają ich przy każdej spo­
sobności, nie zadowalając się żadnym innym do­
wodem tożsamości.

Może przykład Sowietów, znoszących pasz­
porty, podziała na naszą biurokrację i pouczy ją, 
żc należałoby — przynajmniej niekiedy — naśla­
dować dobre wzory, a nie tylko najgorsze.
•—-r- * j~*i —iy t w i i/wmo

lak obizarniiy il ip o ls iy  wynagradzają 
r M i ó w  rolnytb.

Otrzymujemy następujące 'dane:
W powiecie strzyżewskim, gdzie panują sto­

sunki prawie pańszczyźniane; p Wasilewski Stani­
sław, właściciel dwóch folwarków, w ubiegłym roku 
obiecał robotnikom skóry na przyszwy do butów, 
zamiast pensji, a jeszcze do tej pory robotnic}' 
boso biegają.

Warto też wspomnieć, jak p. Wasilewski wy­
nagradza w tym roku robotników Otóż ordynar­
iuszowi daje na raty aż 10 cent. ordynarji w owsie 
i kukurydzy, 2 litry mleka dziennie lub ekwiwalent 
w gotówce (po 200 mk. za litr); pensja roczna wy­
nosi 30,000 mk, i to dopiero, jak się rok skończy, 
gałęzie (co się nazywa drzewem) 4 metry rocznie, 
mieszkanie, które służy za sypialnię, jadalnię, 
drwalkę, kurnik i chlewek dla prosięcia, a także 
na pralnię, co jest najwygodniejsze, bo jak deszcz 
pada, to prosto do balji. Czytelnik powyższego 
pomyśli, że to są żarty, a tymczasem nie — to na­
ga prawda!

Lekarz tu stwierdził a 15 osób zatrucie stęcklą 
kukurydzą. Kiedy zaś robotnicy chcą pójść do ko­
ścioła, lub na zebranie, to czterech lub 6-ciu ubie­
ra jednego, aby się mógł pomodlić za wszystkich, 
lub dowiedzieć się na zebraniu, co się na szerokim 
świecie dzieje i innych o tem poinformować, gdyż 
żaden z nich nie ma całego odzienia, choćby naj­
lichszego. Na 5 dzieciach w tych samych czwora­
kach można kolejno widzieć jedną i tę samą ko­
szulę ii to nikt nie pozna, z jakiego jest uszyta 
materjału, gdyż funt mydła więcej kosztuje, niż 
robotnik familijny rocznie zarabia).

Nie trzeba tu komentarzy, bo fakty mówią 
same za siebie. Podczas gdy starostowie i policja 
stosują się do praw i ustaw zaborców, któremi to 
ustawami tak gorliwie osłaniają pałace dziedzi­
ców, robotnik kona z nędzy w srtęchłym czworaku.

Co na to Min. pracy f opieki spot.?

Książki nadesłane.
Jan ParandowskL Mitologia. Wierzenia a Po- 

dania Greków i Rzymian, Księgarnia Wyd. H. 
Altenberga we Lwowie 1924 r.

Jack London. Martin Eden. iPowieść. Brzeł. 
z angielskiego Stanisława Kuszelewsika. Tomów 
11. Tow. Wyd. ,Jgnis",

Przecław Smolik. Pod Ałtajem. Szkice z A. 
zji Kraków 1923.

Gotfryd Keller. Pani Reguła i Jej Benjami- 
nek. Przełożyli Stefan Frycz i Alfred Tom. T j w . 
Wyd. .,Ignis".

Posłowie Ch 
ich c

eny i rezultaty 
ziałalności Sejmowej.

Codzień otrzymujemy nowe wieści o 
wypadkach rozgrywających się na kresach 
Wschodnich.

Napad i obrabowanie pociągu pasażer­
skiego w nocy z 17-go na 18-ty września na 
przystanku Chmielin niedaleko Równego 
wskazuje, że anarchja zatacza coraz to 
większe kręgi.

Z winy lekkomyślnego traktowania 
przez posłów Chjeny tak ważnej sprawy, 
jak ochrona granic wschodnich, z winy ca­
łej polityki kresowej chjeńsko-witosowej— 
stan rzeczy na kresach jest coraz gorszy.

Granica jest prawie zupełnie odsło­
nięta, więc bandy bezkarnie grasują, zapu­
szczając zagony hen w głąb kraju.

8-go sierpnia usiłowano dokonać za­
machu na pociąg, idący do Dubna.

W  gminach Niemowickiej i Klesow- 
skiej w początkach lipca operowały 2 
bandy.

W  pow. sarneńskim baindy ćwiczą się 
w biały dzień.

W  lasach hr. P latera przebywają całe 
gromady podejrzanych osobników, bądź 
skupiających się w bandy, bądź prowadzą­
cych wywiady.

Na Polesiu operuje banda Burki, uży­
wająca mundurów policyjnych.

W  województwie stanisławowskiem w 
ciągu lipca r. b. dokonano całego szeregu 
podpaleń oraz zamachów na mosty kolejo­
we.

W  powiatach: radziechowskim i czort- 
kowskim ludność żyje w  ciągłym strachu z 
powodu padpalań połączonych z wybucha­
mi. Liczba padpalań w sierpniu sięga 20 
wypadków.

W  końcu lipca nad Zbruczem opero­
wała banda, k tóra dowolnie przechodziła 
granicę sowiecką.

Jak  zaznaczyłem, przyczyna złego le­
ży w zupełnem odsłonięciu granicy i coraz 
większej demoralizacji policji państwowej, 
przeznaczonej do ochrony granic.

Przemytnicy wprost kpią sobie z po­
licjantów granicznych, którzy przeważnie 
stanowią m aterjał surowy, niewyszkolony, 
a o ochronie granic nie m ają najmniejsze­
go pojęcia.

W skutek tego, że do policji zwerbo­
wano wieht podejrzanych osobników, dy­
scyplinę trudno utrzymać. To też odbywa­
ją się ciągłe zwalniania i dezercje na stro­
nę sowiecką.

Rodziny policjantów trudnią się m iej­
scami handlem wódką na stronę sowiecką.

Do policji, jak twierdzą wystraszeni 
mieszkańcy, dostało się wielu bolszewików 
dla celów wywiadowczych i destrukcyj- 

' nych. W  CMibowie postrzelono aspiranta 
policji Kątnika, kiedy przechodził około 
koszar policyjnych.

Zapytywana ludność, kto to mógł uczy­
nić, milczy, obawiając się zemsty.

Oto niewielka zaledwie garść faktów, 
które zebrać można każdej chwili, przeje­
chawszy się wzdłuż granicy.

Ale żaden z posłów Chjeny i Piasta 
nie pójdzie obejrzeć „dzieła rąk  swoich". 
Cóż ich to obchodzi, że ludność cierpi, że 
Państwo ponosi nieobliczone straty  mate- 
rjalne i moralne?

Le-ka.

Jbzis w s p i  lida dMv

W num erze 242 „R obotnika" pisałem  o 
strasznych represjach i biciu chłopów  przez 
policję we wsi W ielucie pow. Łuninieckiego.

W  zw iązku z tem  udałem  się do ekspo- 
ry tu ry  śledczej policji państw ow ej z żąda­
niem wysłania ze mną jej przedstaw iciela, ce- 
iem zbadania spraw y na miejscu.

Tymczasem po przyjaździe do W ieluty 
przedstaw iciel ekspozytury śledczej odmówił 
spisania protokołów  w mojej obecności, a u- 
czynił to po moim wyjeździe.

T rzeba znać stosunki miejscowe, aby so­
bie uprzytomnić, jaki może być rezu lta t tego. 
O tuż ludzie tutejsi, to przew ażnie analfabeci, 
a już zgoła nie umiejący mówić po polsku, a 
cóż dopiero czytać lub pisać. A  przecież ta ­
kie protokóły  pisze się po polsku, i piszą je 
często ci sami ludzie, k tórzy  popełnili p rze­
stępstw a, lub ci, k tórzy  znajdują się blisko 
nich. Jak iż  rezu lta t?  „Pow stał bunt chłopów, 
trzeba było bić chłopów, następnie areszto-

_  , i iwac .
Pięciu ludzi, k tórych poprzednio katow a­

no, siedzi obecnie w  więzieniu.
W  tych dniach zgłosiła się do mnie dele­

gacja z tej wsi, oświadczając, co następuje:
„Po wyjeździe to w. posła z W ieluty usunię- 

tp  istotnie stale pastw iącego się nad nami ko­
m endanta posterunku policji, ale tylko na 2 
dni. Po dwóch dniach powrócił i w raz z in­
nymi policjantami zaaresztow ał 3 ludzi, k tó ­
rych obecnie przewieziono do więzienia w 
Pińsku. A resztowano ich na tej zasadzie.

żeśmy zrobili na wsi bunt, a my o nim nic ab ­
solutnie nie wiemy.

W szyscy jesteśm y gotowi złożyć przy­
sięgę, iż buntu żadnego na wsi u nas nie było”.

Co na to  pan M inister Sprawiedliwości?
Czyżby napraw dę wychowywało się tu  

tendencyjnie wrogów państw a?
Wolicki, pose*

Przesilenie p s p o t a e  w fcflii.
„Głos Polski" zamieszcza wywiad z 

przewodniczącym komisji międzyminister­
ialnej, delegatem min. pracy, inż. Konop­
czyńskim, w  sprawie rezultatów odbytych 
w Łodzi konferencji w związku z kryzysem 
gospodarczym.

Inż. Konopczyński oświadczył, że wy­
słanie do Łodzi międzyministerialnej ko­
misji, celem zbadania przyczyn kryzysu, za­
inicjował wioemin. pracy p. Simon, zastrze­
gając się, że opinja, jaką wyraził komisji 
w tych sprawach, jest nieobowiązująca i że 
pozostawia jej wolną rękę przy formowa­
niu wniosków.

Inż. Konopczyński w tern sposób przed­
stawił żądania przemysłowców i stanowi­
sko komisji w tej sprawie.

Przemysłowcy twierdzili, iż głównym 
środkiem pomocy byłaby powiększenie kre­
dytów dyskontowych i dowodzili, że rząd 
na tem nie straci, gdyż dyskontowanoby 
weksle klijentów, a  nie przemysłowców.

Jednak rzecz się ma nie tak.
Na dyskontowaniu tem traci bezwzglę­

dnie skarb państwa, a  zarabiają jedynie 
przemysłowcy.

Sorzedając towar, doliczają sobie do



Nr 257 „ R O B O T N l l l "  piątek, 21 września 1923 r.

W niedzielę, dnia 23 września o godz. Il-ej rano w podwórzu Okr. Kom. Rob. P. 
P. S„ Aleje Jerozolimskie 6, odbędzie się WIELKI WIEC POLITYCZNY. Przemawiać bę­
dą tow. tow. poseł N. Barlicki, radny T. Szpotański, ławnik A. Szczypiorski oraz S. Kli­
maszewski, E. Morawski i inni.

Z a r z ą d ó w  
drożyzny i paskarstwa

CHLEB ZNOWU PODROŻAŁI
Apel p. Bajdy do obywatelskich uczuć 

młynarzy i piekarzy w ciągu kilku dni prze­
brzmiał bez echa.

Onegdaj 1 klg. chleba z 10,000 marek 
podrożał „skromnie" o 500 mk., wczoraj zaś 
rozzuchwaleni bezkarnością piekarze żą­
dali już 12,000 marek... ,
CZY WĘGIEL BĘDZIE — NIEWIADOMO;

ŻE BĘDZIE DROGI — TO PEWNE!
19 b. m. w nadzwyczajnym komisarja- 

c:e zwalczania drożyzny odbyła się kon­
ferencja z udziałem przedstawicieli prze­
mysłu węglowego Zagłębia Dąbrowskiego, 
oraz członków komisji, wyłonionej w swoim 
czasie ze strony spożywców dla pertrakta­
cji z przemysłowcami. Na konferencji po­
wyższej uzgodniono warunki kredytowe i 
techniczne dostawy węgla -wydziałom a- 
prowizacyjnym miast i ogólno - krajowym 
związkom spółdzielczym, które otrzymy­
wać mają miesięcznie 400 wagonów węgla, 
nie licząc takiejże ilości węgla przyznanej 
uprzednio urzędnikom państwowym. W re­
zultacie ułożono umowę, która w tych 
dniach zostanie podpisana. Głównym te­
matem dyskusji była sprawa gwarancji 
bankowych za odbiór i zapłacenie należno­
ści za węgiel, zażądanych, jako warunek 
konieczny, przez przemysłowców węglo­
wych. Przedstawiciele spożywców wska­
zywali, iż gwarancje bankowe są obecni» 
nader kosztowne i żądanie ich przekreśli 
korzyści, jakie ludność uzyskałaby z przy­
działów węglowych- (BIP.).

PO 28 ŁUTÓW WĘGŁA DLA URZĘDNIKÓW 
PAŃSTWOWYCH I UBOGIEJ LUDNOŚCI.

W uzupełnieniu tej wiadomości PA?.', 
ycnzsyła komunikat następujący:

Rada Ministrów na posiedzeniu dn. 20 
5. m. przeprowadziła dyskusję nad sprawą 
zaopatrzenia ludności ubogiej i pracowni­
ków państwowych w węgiel na zimę.

Na podstawie pertraktacji, przepro­
wadzonych przez nadzwyczajnego komisa­
rza do zwalczania drożyzny z przedstawi­
cielstwem kopalń Zagłębia Dąbrowskiego i 
Krakowskiego, oddano do jego dyspozycji 
na czas 6-ciu miesięcy po 8 tys, ton węgla 
opałowego miesięcznie. Pertraktacje z 
przedstawicielstwem kopalń zagłębia gór­
nośląskiego o dostarczanie węgla opałowe­
go rozpoczną się dn. 21 b. m. Przewiduje 
sie, że i te kor-alnie oddadzą do dyspozycji 
rządu odpowiednie ilości węgla, które ra­
zem z węglem z kopalń Zagłębia Dąbrow­
skiego i Krakowskiego zaspokoją w duż ;j 
mierze zapotrzebowanie pracowników pań- 
stwowvch i najuboższej ludności. Rozdział 
węgla odbywać się będzie przez związki 
i kooperatywy oraz inne organizacje. Ko­
palnie węgla udzielą organizacjom krótko­
terminowego kredytu.

Ministerjum kolei żelaznych nie zasto- 
s ije  do węgla onałowego, objetego akcją 
nadzwyczajnego komisarza, zwyżki taryfo­
wej- na przeciąg 2-ch miesięcy, począwszy 
od 1 października r- b.

Ciekawe jednak, w jaki sposób rząd 
8 000 ton węgla miesięcznie potrafi podzie­
lić pomiędzy... ubogą ludność i urzędników 
całego państwa...

Ponieważ ubogiej ludności w Polsce 
jest trzy czwarte, wypadnie przeto po 28 
litów  na osobę miesięcznie!

AŻ... 35 WORKÓW MĄKL
Wywiadowcy oddziału walki z lichwą 

przy urzędzie śledczym zasekwestrowali 
w piekarniach Stefana Wiechowicza (Sto­
larska 4) — 20 worków i Ludwika Tarnow- 
skii go (Czynszowa 3) — 15 worków mąki 
za brak rachunków. (BIP.).
- POWODU ZARAZY WŚRÓD BYDŁA — 

OPODATKOWUJE SIĘ SPOŻYWCÓW.
^Wzmożona walka z zarazą płucną 

wśród bydła wymaga ogromnych kredy­
tów ze strony państwa, które musi płacić 
odszkodowanie za każdą sztukę zarzyna­
nego bydła. W poszukiwaniu źródeł po­
krycia tego wydatku, podwyższony został 
czterokrotnie t. zw. podatek procentowy od 
bydła, pobierany od zwierząt znajdujących 
się na targach, w rzeźniach etc. Odnośne 
rozporządzenie, wydane w dn. 7 b. m-, uka­
zało się w „Dzienniku Ustaw"- (BIP.),

i m i  DdOTt Ali.
N ow y minister (przemysłu i  handlu, ,p. Szy­

dłowski, wstępuje w ślady swego poprzednika w 
tym resorcie — obecnego ministra skarbu, p. Ku­
charskiego — i ogląda się na kredyty zagranicz­
ne Jest to  dziś w modzie i otwiera drogi do no­
wych dostojeństw!

Gdy p. Kucharski z wątpliwym skutkiem wcho­
dzi w „morganatyczne" związki w Londynie, p. Szy­
dłowski konferuje z jakiemś anonimowem kon­
sorcjum „budowy nowoczesnych wielkich por­
tów", które wprawdzie nie wybudowało ani jed­
nego nowoczesnego wielkiego portu, no bo takich 
pcrtów ostatnio wogóle się nie buduje, ale goto­
we jest wykończyć 'budowę portu w Gdyni wza- 
mian za daleko idące przywileje eksportowe, m o­
nopolizujące w rękach kapitalistów zagranicznych 
wywóz z  Polski na długie lata.

Przedstawiciele tego konsorcjum oglądali w 
Gdyni rozpoczęte roboty i wyrazili gotowość 
przyjęcia tego wszystkiego, co dotychczas ZTobio- 
no, zaofiarow ując wzamian d robny  udział w p ro ­
jektowanej spółce przedsiębiorcom  polskim, k tó­
rzy rozpoczęli budowę urządzeń portowych.

Przy tej, forsowanej przez min. Szydłow skie­
go koncepcji, polski port w Gdyni znalazłby się 
prawie wyłącznie w rękach zagranicznych, t,j, w 
położeniu gorszem niż port gdański, w którego ra­
dzie portowej Polska ma jeszcze jakie takie pra­
wo głosu. t

A le cóż to obchodzi tych którzy dla ratowa­
nia teraźniejszego rządu, pogrążają przyszłość P ol­
ski przez coraz większe uzależnianie jej od kapi­
tału zagranicznego!

Bu K ii Epińii lii K ra.
Komisja Epidemiczna Ligi Narodów ofiaro­

wała Ministerjum Zdrowia Publicznego ruchomą 
pracownię bakteriologiczną, składającą się z je­
dnego wagonu pullmanowskiego, nabytego na ten  
ceł w  Anglji.

Pracownia składa się z dwóch ubikacji, w 
których wygodnie mogą pracować trzy osoby, 
jest zaopatrzona we wsizystkie niezbędne urzą­
dzenia i przyrządy i może przeprowadzać bada­
nia z  zakresu bakterjołogji, epidemjologji i higje- 
ny. W  wagonie znajduje się ponadto pomiesz­
czenie dla kancelarii i mieszkanie dla dwóch le­
karzy, oraz ł-azienka i pokoik dla służącego.

Ministeirjum Kolei ofiarowało, celem unieza­
leżnienia pracy zarówno w  ruchu, jak i na p o ­
stojach, dodatkowy specjalny wagon, w  którym 
mieści się kocio ł parowy do ogrzewania praco­
wni. Pozatem pracowinia posiada własną insta­
lację elektryczną.

Dar ten Komisji Epidemicznej l ig i  Narodów  
ma w ielkie znaczenie w  dziedzinie zwalczania 
chorób zakaźnych, gdyż umożliwia Ministerjum 
przeprowadzenie doraźnych badań w  miejscu 
wybuchu epidemji, w  którym niema pracowni 
b ak t er j oil cgic zn y  ch.

Dnia 15 b. m. odbyło się w warsztatach k o ­
lejowych w Pruszkowie urzędowe przejęcie pra­
cowni w  obecności przedstawicieli Ministerjum 
Zdrowia Publicznego i Państwowego Zakładu E- 
pidemjoloigjeznego.

Roboty adaptacyjne i instalacyjne zostały  
wykonane w zorowo w  Pruszkowskich warszta­
tach kolejowych. Całość czyni wrażenie imponu­
jące.

Z b'izka  i zd a le k a .
UPROSZCZONE SPOSOBY MYŚLENIA.

Tow. Niedziałkowski zwrócił uwagę 
przed kilku dniami na prowadzoną w Wil­
nie agitację publicystyczną w kierunku o- 
balenia ustroju republikańskiego w Polsce 
i zaprowadzenia monarchji. I w Warsza­
wie działają monarchiści, dawniej zjedno­
czeni koło dziś nie hołdującej więcej idei 
„Symbolu monarchistycznego" gazety, a na 
Pomorzu działa Edward Ligocki, którego 
monarchistyczna propaganda zaprowadzić 
aż miała za kratę więzienną w dobie wy­
padków grudniowych. Powodzenia Musso­
lini'ego nie dają spać naszym „restaurato­
rom" monarchji. Stare przyzwyczajenia 
bałwochwalstwa dworskiego, wiara, że mo­
narch ja tylko rozprawi się na długie lata 
z widmami rewolucji i wszelakich reform 
rolnych, że monarch ja tylko oprze rządy 
na mocnej podstawie posiadania i majątku, 
odsuwając od udziału w służbie społecznej 
wszystkie żywioły, nie reprezentujące ka­
pitału na wsi i w mieście, że monarchia 
tylko zaprowadzi ordynację wyborczą kla­
sową i kurjalną, wiara ta  i stare przyzwy­
czajenia „stania przy tronach" Wiednia, 
Beńlina czy Petersburga — sprawiają, że 
raz po raz wyłażą z zasnutych pajęczyną 
kątów naszego lamusa politycznego stare 
widma legitymizmu i straszą na naszej po­
litycznej scenie. Czytałem czasu wojny

memorjał, którego autorem był jeden z o- 
wych, przez tow. Niedziałkowskiego wy­
mienianych „Kataryniarzy" litewskich, me­
morjał, przygotowany dla ówczesnego Pre­
zydenta Republiki francuskiej. W memor- 
jale tym czytać można było: „nie wiem, 
czego chcą moi rodacy, ale ja nie wyobra­
żam sobie Polski innej, jak tylko pod ber­
łem dynastji Romanowów, starej, sławnej, 
trzysta lat liczącej dynastji..." Z tego sa­
mego ducha rodziła się polityka dworska 
Kościelskich-Admiralskich, którzy w parla­
mencie niemieckim wołali „my jesteśmy 
Prusacy, mówiący po polsku" albo i owa, 
z trzech najsilniejsza polityka, która „stała 
i stać zamierzała" u podnóża tronu Habs­
burgów („przy Tobie, Najjaśniejszy Panie 
stoimy i stać będziemy"). Jest to wciąż
ten sam typ myślenia, stary, urobiony przez 
rozpacz po części, przez strach przed chło­
pem i robotnikiem po części — sposób my­
ślenia politycznego. Dziś przybywa i nowy 
„ablegier", jak mówią ogrodnicy, takiego 
stosunku do rzeczywistości: sposób Musso- 
liniiego. Stan posiadania musi być obronio­
ny za każdą cenę.

Nietyłko Mussolini, niedawno jeszcze 
rewolucyjny socjalista, zrozumiał, że na­
deszła jego chwila dyktatury, ale zrozu­
miał to i fabrykant medjolański. Z tego 
spotkania czynników, które się wzajem szu­
kały, narodziła się nietyłko dyktatura, 
wzorowana na czerwonej dyktaturze mo­
skiewskiej — ale narodziło się również 
wzmocnienie na siłach suchotnaczego już, 
więdnącego monarahizrr.u włoskiego. Fa­
brykantom medjolańskim i obszarnikom 
łombardzkim potrzebny był tak samo 
„Symbol", jak naszym monarchistom z Fo- 
ksalu i Frascati. I nawet wójt Zakopanego 
— zresztą nie z rodu tatrzańskich zbójni­
ków — na ostatnim zjeździć „miast pol­
skich" dał wymaz tęsknocie do musolini- 
styeznych pomysłów ustaw wyborczych, 
zupełnie, jak w Moskwie dających możność 
życia i rozwoju jednej łylko partji poli­
tycznej w państwie.

Nie ulega wątpliwości, że w tych 
wszystkich pomysłach mamy do czynienia 
z obroną zasadniczego interesu klasowego, 
ale nie ulega też wątpliwości, że świadczą 
one również o mało skomplikowanych spo­
sobach myślenia politycznego. Umysły le­
niwe i mało wykształcone, bez przyzwycza­
jenia do obserwacji życia i do wydobywa­
nia z współczesności i historji ogólnych za­
sad rozwoju i wskaźników postępowania — 
sposobem papuzim, powtarzają wciąż w 
kółko to samo. Przeszłość z jej krwawemu 
znakami nie istnieje dla nich zgoła. Tra­
giczne losy Rosji, Austrji, Niemiec, żałosny 
koniec Romanowów, Hohenzollernów czy 
Habsburgów — ich nie poucza. Ach — 
mówi publicysta tego obozu — Mikołaj był 
to człowiek chory, zwyrodniały, tak samo 
Karol był słaby na umyśle, bez woli. Ale 
przecież nikt nie odmówi woli ani siły Wil­
helmowi berlińskiemu. Co za tupet, co za 
bezczelność! Ten przecież tylko się swo­
jego bał Boga. Był bożyszczem klas posia­
dających niemieckich, nietyłko junkrów, 
ale i fabrykantów. Modliły się za niego i 
za jego powodzenie wszystkie wyznania: 
kościoły luterski, katolicki i żydowski; mo­
dlił się Watykan i jezuici z Maria-Laach. 
Nikt nie protestował, gdy do katedry a l­
zackiej kązał za życia jeszcze wmurować 
posągi własny i żony w postaci Lohengrina 
i Elzy... Dokąd ten szaleniec, przed trzy­
dziestu jeszcze laty przez historyka Qusdde 
przezwany Kaligulą, obłąkane cesarzątko 
z piasku brandenburskiego zrodzone, ten 
krwawy błazen imperjalista, haka ty sta i 
nadnacjonalista — zaprowadził naród wie­
lomilionowy, naród co wydał Goethego i 
Kanta, Szyllera i Helmholtza, Marksa i 
Lasala?

I dlatego do wywodów tow. Niedział­
kowskiego pozwalam sobie dodać ten je­
szcze: uczmy się myśleć politycznie. Roz­
wijajmy widnokrąg naszego myślenia. Po­
większajmy zasób naszych obserwacji i na­
szych wiadomości, uczmy się myśleć kry­
tycznie. Sto pięćdziesiąt lat niezadługo 
dzielić nas będzie od W. Rewolucji fran­
cuskiej. Półtora wieku, wypełnione szuka­
niem formy rządów najlepiej służącej inte­
resom powszechności, sto la t przewrotów 
monarchistycznych i cezarystycznych: Lu­
dwik XVTir, Ludwik Filip, Napoleon III. 
Trzeba było lat ośmdziesięciu i Sedanu, 
aby Francja stała się republiką, zdaje się 
na zaiwsze, Czasu wojny nieprzejednany 
monarchista francuski, bardzo zresztą po­
rządny człowiek, baron Denys Cochin mó­
wił: republika przeszła moje oczekiwania, 
dokonała mobilizacji, o jakiej nie śniłem 
nigdy, a jeżeli potrafi zdobyć z powrotem 
Alzację, nawrócę się na republikanizm.

Był ministrem bez teki w wielkiem koalicyj- 
nem ministerjum Vivianiego, obok socjali­
stów Semhat i Guesde'a. Nie doczekał koń­
ca wojny, ale przecież marzenie jego speł­
niło się. I właśnie republika przywróciła 
granice, które lekkomyślne rządy Cezara 
paryskiego, zamachowca, pogromcy Repu­
bliki 1848-go roku, były utraciły.

Henryk Bezmaski.

Kronika
parlamentarna.

OBAWA PRZED ZWOŁANIEM SEJMU.
W biurze sejmowem istnieje projekt, 

aby posiedzenia komisji rozpocząć dopiero 
po 1 października. Co się tyczy posiedzeń 
plenarnych, to mają się one rozpocząć do­
piero w 2—3 tygodnie po wznowieniu o- 
brad komisji — rzekomo z tego powodu, że 
brak gotowego materjału na pełne posie­
dzenie Sejmu. Urzędujący wicemarszałek 
Z. Seyda poinformował o tern posła Chą­
dzyńskiego, który oświadczył, że chociaż 
w zasadzie jest zwolennikiem najrychlej­
szego zwołania Sejmu, uznaje słuszność 
argumentów p. Seydy i nie widzi możności 
zwołania Sejmu przed przygotowaniem 
materjału przez komisje.

Jak wygląda ten „brak materjału", 
świadczy fakt następujący:

Wobec tego, że 1 października upływa 
termin płatności bonów złotych, a Sejm nie 
uchwalił nowej ustawy o dalszej emisji bo­
nów —  Min. skarbu ma zamiar ogłosić, że 
Rząd wniósł już projekt do Sejmu i że 
projekt ten będzie napewno uchwalony!

Narazie ci, którzy nie mają zamiaru 
skorzystać z konwersji, będą mogli od 1 
października wymieniać bony na gotówkę.

Tern samem Rząd sam przyznaje, że 
Sejm przed 1 października powinien za­
łatwić ustawę o bonach złotych. A więc 
robota dla Sejmu znalazłaby się. Komisja 
skarbowa mogłaby niezwłocznie przystąpić 
do rozpatrywania projektu rządowego 
już do Sejmu rzekomo wniesionego — a 
Sejm mógłby przed 1 października zająć 
się tym projektem. Znalazłaby się pewnie 
i inna praca; zresztą Rząd zobowiązany 
byłby na początku nowej sesji zdać sprawę 
ze swych czynności.

Ciekawszą i znamienniejszą w tern 
zamierzonem ogłoszeniu rządowem jest 
ta wprost bezprzykładna przepowiednia, 
że „Sejm ustawę o bonach uchwali". Żaden 
rząd nie pozwalał sobie na taki ton wobec 
Sejmu. „Parlamentarny" Rząd chjcńsko- 
piaslowy pewny jest swojej większości — 
ale rządowi żadnemu nie wolno traktować 
parlamentu, w którym ma zapewnioną 
większość, jako swego powolnego wyko­
nawcę. Są to metody zupełnie swoiste, na 
które stanowczo pozwolić rie można.

FIKCJE OSZCZĘDNOŚCI.
Dn. 24 b. m. ma się odbyć posiedzenie 

konwentu senjorów, na którem m. in. ma 
być rozpatrywana sprawa obniżenia djet 
senatorów o... 10%.

KOMISJE SEJMOWE.
Prezes komisji wojskowej p. Mączyńsld zwołał 

posiedzenie komisji na 2 października o  11 rano. 
Na porządku dziennym znajduje się sprawa po. 
wszechnego obowiązku służby wojskowej. Na 
nego dnia ma się odbyć posiedzenie komisji rolnej.

Kronika polityczna.
RZĄD „UMACNIA" SIĘ.

W kołach sejmowych dużo mówi się o 
tranzlokacjach oddziałów wojskowych, ta k  
prowadzonych, aby do Warszawy przybyły 
pułki poznańskie zamiast obecnie stacjonu 
jących. Znający się na sprawie posło\ 
twierdzą, że z punktu widzenia wojskowTe, 
go tranzlokacje te są bez znaczenia i że jc  
dynym ich celem może być tylko dążenie 
Rządu do tego, aby mieć w stolicy „wierne 
i oddane sobie" oddziały, za jakie uważa 
się pułki poznańskie. Chodzi o to, aby móc 
oprzeć się na tych „pewnych" oddziałachv 
wojskowych. W tym celu wydaje się nie- 
produkcyjnie setki miljonów, przesiedla się 
setki rodzin oficerskich.

WYJAZD PREZYDENTA.
Wczoraj rano samochodem przez, 0 -  

chotę wyjechał na krótki pobyt do Spały 
p. Prezydent Rzeczypospolitej.

W Y JA Z D  W IC E M IN IST R A  KOLEI 
D O  PA R Y Ż A .

W icem in ister  K ole i Ż elaznych p. J. Eb 
hardt w yjech a ł do P aryża  na k onferen c  
Z w iązku  M ięd zyn arod ow ego  K olei Żelaznyc
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DALSZE RUGI W WOJSKU.
Płk. Młodzianowski, dowódca szkoły 

podchorążych, ustępuje ze swego stanowi­
ska. Płk. Młodzianowski jest wybitnym fa-

r chowoem i znawcą sprawy wychowania 
wojskowego — ale jest b. oficerem I bry­
gady Legjonów. To wystarcza, aby właści­
wego człowieka usunąć z właściwego miej­
sca.

Powraca natom iast do czynnej służby 
w wojsku płk. Dowoyno Sołłohub, który 
dłuższy czas był bez przydziału i zajmo- 

k wał się interesami kabaretowemi, jako 
współwłaściciel nocnej knajpy i „dancin- 

i gu" w „Dolinie Szwajcarskiej". W  swojej 
karjerze wojskowej p. Sołłohub był adju- 
lantem carskiego pułku gwardyjskiego 
„Sietnionowców". Czy to wystarcza, aby 
został przywrócony do łaski gen, Szeptyc­
kiego? •

\ Z RADY MINISTRÓW.
Sprawa poborów urzędniczych.

Rada ministrów na posiedzeniu w d. 20 
b, m. uchwaliła wniosek ministra skarbu w 
sprawie sposobu wypłaty poborów urzędni­
czych. Przytem postanowiono wypłacić nie- 

'* zwłocznic funkcjonarjuszcm państwowym ty­
tułem jednorazowej zapomogi dla poczynienia 
zakupów zimowych (węgla, drzewa i t. p.)

r 30% poborów, wypłaconych w dn. 1 wrze­
śnia b. r.

Przyjęto do wiadomości projekt ministra 
skarbu, normujący sposób potrącania podatku 
dochodowego od uposażeń służbowych, cme- 
I rytur i t. p.

Uchwalono przedłożony przez ministra 
spraw wewnętrznych projekt ustawy o dowo­
dach osobistych i rozporządzenie w przed­

miocie rozciągnięcia na obszar Spiszą i Ora- 
. wy przepisów o podatkach spadkowych i od 

darowizn.

TELEGRAMY.
Spjgtkaainle H a ld w iiia  z  PolocaB*@in

Następnie przedyskutowano szereg pro­
jektów ustaw, wniesionych do sejmu przez 
rząd poprzedni.

Powzięto uchwałę w przedmiocie perso­
nalnej wymiany osób między Polską a Rosją 
i Ukrainą.

PRELIMINARZ BUDŻETOWY M. S. Z.
NA ROK 1924.

Ministerjum Spraw Zagranicznych ukoń- 
yło układanie preliminarza budżetowego na 

rok 1924 i przedłożyło go Mnisterjum Skarbu.
Preliminarz został ułożony z uwzględnie­

niem dezyderatów Komisji Oszczędnościowej, 
działającej przy M. S. Z. (PAT.).
KOMUNIKAT POSELSTWA BUŁGARSKIE­

GO. — W BUŁGARJI SPOKÓJ.

r
 Wobec pogłosek o rzekomym przewrocie 
w Bułgarji, poselstwo bułgarskie w Warsza­
wie upoważnione jest do oświadczenia, że po­
głoski te pozbawione są podstawy. Komuni­
ści istotnie dążyli do obalenia rządu, organi­
zując potajemnie bunt, który miał wybuchnąć 
17 b. m., lecz władze bezpieczeństwa uprze­
dziły zamiary komunistów i zdemaskowały 
ich, gdy przygotowania były w pełnym toku. 
W konsekwencji tego rząd był zmuszony u- 
ciec się do surowych środków, aby odwrócić 
niebezpieczeństwo, grożące całemu krajowi i 
przeprowadzić masowe aresztowania wszyst­
kich leaderów komunistycznych w Sofji i na 
prowincji, Aresztowania obeszły się bez wy­
padków. Rząd opanował sytuację w całym 
kraju. Całkowity porządek i spokój został 
zachowany. (PAT.).

PO W IZYCIE AUSTRJAKÓW .
Dowiadujemy się, że głównym orzed- 

miotem rozmów gospodarczych pomiędzy 
rządem  polskim a kanclerzem A ustrji był 
nie węgiel górnośląski, którego wysoka ce­
na prawie nie wytrzym uje konkurencji z 
węglem czeskim, lecz spraw a wywozu z 
Polski do A ustrji zboża, k tóre dotychczas 

^ A u s tr ja  im portuje z Czech, a którego cena 
B e s t  dziś niższa niż w Czechach.

Politycy austrjaccy wyczuli, że dziś 
^ i a  tym gruncie z obecnym rządem  polskim 

najłatwiej dojść do porozumienia — i stąd 
zobopólne zadowolenie z prowadzonych 
narad.
DLACZEGO MARSZAŁEK PIŁSUDSKI ZRZEKŁ 

SIĘ PENSJI.

Jak wiadomo, Marszałek Piłsudski zrzekł się 
ynagrodzenia, przynależnego mu, jako Marszał- 
owi wojsk -polskich.

W liście wystosowanym- w tej sprawie do szta- 
generalnego Marszałek Piłsudski zaznacza 

,rm .dewszystkietn, że podał się do dymisji z woj- 
i stanowisk przez niego zajmowanych. Pod- 

zas pełnienia przezeń obowiązków Naczelnego 
" >dza i szefa sztabu był zaw sze zaniepokojony 

niaram-i robienia oszczędności 'kosztem wojska; 
ażał, że najlepiej oszczędzać w  ten sposób, by  

»^i!€ wypłacać pensji oficerom, którzy nie dają 
racy dla wojska, choć to nieraz miało miejsce, a 
ibory te były nieraz znaczne. W dalszym ciągu 
irszałek Piłsudski zwraca uwagę, że ponieważ 
iż  nie pełni żadnej funkcji, a pozatem jest le- 
nistą, t. zn. służył tylko Polsce, nie dając pra 

• państwom zaborczym, zaś legioniści nie cieszą

I
ę w zakresie pobierania pensji takimi przywi- 
■  - jakie maią ci, którzy oddawali się uprzed- 

służbie u obcych, nie chce więc Marszalek 
■  bardziej uprzywilejowany, aniżeli legjoniści, 
■rzy „nie mają szczęścia podobać się nowemu 
Irsowi, istniejącemu w państwie i w wojsku" i 
Iteg o  uważa za niemożliwe pobieranie pensji,

: ~

WYNIKI NARAD POZOSTAJĄ W TAJEM­
NICY.

Paryż, 20 września. (PAT.). — Na Quai 
d Orsay oświadczono wczoraj dziennikarzom 
francuskim, iż rozmowa Poincarego z Baldwi- 
nem przyczyniła się do pogłębienia zaufania 
między Londynem a Paryżem. W ten sposób 
główne podstawy Ententy pozostały niewzru­
szone. Poincare odmówił dziennikarzom bliż­
szych wyjaśnień.

SZCZEGÓŁY KONFERENCJI.
Londyn, 20 września. (PAT.). Koła polity­

czne z zadowoleniem zauważają, że urzędo­
wy komunikat o rozmowie obu premjcrów 
pozwala stwierdzić zbliżenie francusko - an­
gielskie. Podnoszą, że nigdy jeszcze spotka­
nie oficjalnych osobistości Francji i Anglji nie 
było zakończone tak stanowczem zadokumen­
towaniem porozumienia między obu polityka­
mi. Jak słychać, głównym przedmiotem roz­

mowy obu premjcrów była sprawa Ruhry. 
Miano także poruszyć kwestję finansową. 
Poincare miał oświadczyć, że nie pragnie ani 
zniszczenia Niemiec, ani ich upokorzenia.

BALDWIN U MILLERANDA.
Paryż, 19 września. (PAT.). Prezydent 

M illerand przyjął w Rambouillet Baldwi- 
na- gdzie odbył z nim półgodzinną konfe­
rencję. Rozmowa miała charakter ser­
deczny.

POŻEGNANIE.
Paryż, 20 września. (PAT.). (P. R.). Pre- 

mjer angielski Baldwin przybył dziś w połu­
dnie na Quai d‘Orsay celem pożegnania się 
z Poincarem.

POINCARE JEDZIE DO LONDYNU.
Paryż, 20 września. (PAT.). (P. R.). —

„Echo de Paris" donosi, iż Poincare uda się 
do Londynu w celu kontynuowania narad z 
Baldwinem.

S y i ł i a s j a  w  H i e m c z e c i i .
ROZRUCHY W BADENJŁ

Karlsruhe, 20 września. (PAT.). Rozru­
chy komunistyczne w Badenji rozszerzyły się 
na dalsze powiaty. Rozruchy te i strajki ma­
ją charakter polityczny.

ZWOŁANIE PARLAMENTU RZESZY.
Berlin, 20 września. (PAT.). Prezydent 

Rzeszy zwołał parlament na 26 b. m. Ocze­
kują, że na jednem z pierwszych posiedzeń 
kanclerz Stresemann wygłosi mowę o polity­
ce zagranicznej państwa.

PRZED NOWEMI PROPOZYCJAMI 
NIEMIEC.

Wiedeń, 20 września. (PAT.). W ponie­
działek odbył kanclerz Stresemann -konferen­
cję z posłem belgijskim w Berlinie w sprawie 
Ruhry i kwestji odszkodowań. Poglądy swoje

przedłożył Stresemann w memorjalc, który 
zawiera następujące trzy punkty: 1) Niemcy 
są gotowe zaniechać biernego oporu w Zagłę­
biu Ruhry, jeżeli los osądzonych i wydalo­
nych obywateli niemieckich będzie zabezpie­
czony. 2) Niemcy gotowe są zgodzić się na 
podwyższenie ostatniej swej oferty odszkodo­
wawczej, 3) sprecyzowanie sprawy zabezpie­
czenia wypłat odszkodowawczych przez na­
łożenie hypotek na przemysł niemiecki i wła­
sność ziemską. Z tego powodu pisze „Neue 
Freie Presse", iż wstrzymanie biernego oporu 
jest tylko kwestją tygodni, lub dni. Znamien- 
nem jest również, że i prasa prawicowa po­
godziła się do pewnego stopnia z tg możliwo­
ścią. Na terylorjum okupowanem ̂ wszystkie 
stronnictwa są za likwidacją biernego oporu.

S p r a w a  R j e k i .

BEZPOŚREDNIA WYMIANA ZDAŃ.

Rzym, 20 września. (PAT.). Wedle wia­
domości, pochodzących z miarodajnych źró­
deł, nie należy, przynajmniej w chwili obec­
nej, spodziewać się wznowienia prac włosko- 
jugosłowiańskiej komisji dla spraw Rjeki. Na­
leży raczej oczekiwać bezpośredniej wymia­
ny zdań między rządami włoskim i jugosło­
wiańskim.

PRZED SPOTKANIEM  PASICZA 
Z MUSSOLINIM.

W iedeń, 20 września. (PAT.). Z Bel­
gradu donoszą, że z początkiem paździer­
nika Pasicz ma się spotkać z Mussolinim. 
Głównym przedmiotem konferencji ma być 
sprawa terytorjum  Rjeki. Spotkanie praw­
dopodobnie odbędzie się w W enecji. Póź­
niej, w celu ’ zadokumentowania dobrych 
stosunków między obu państwami, projek­
towane są odwiedziny króla A leksandra w 
Rzymie i króla W iktora Em anuela w Bel­

gradzie.

P o s S  r z ą i l a r a l  r e a k c j i  w  H i s s p a n j i
. W HISZPANJI TEŻ CHCĄ ZMIENIĆ 

KONSTYTUCJĘ.
Paryż, 20 września. (A. W.). Donoszą tu 

z Madrytu, że generał de Rivera w dziedzinie 
polityki wewnętrznej zamierza zwołać nowy 
parlament, którego zadaniem byłoby Uchwa­
lenie nowej konstytucji. Dyktator zamierza 
celem utrzymania pokoju i uzyskania siły dla 
przeprowadzenia zamierzeń dyrcktorjatu po­

wołać do życia specjalną milicję z 450.000 lu­
dzi.

STRAŻ OBYWATELSKA.
M adryt, 20 września. (PAT). Król pod­

pisał dekret w sprawie utworzenia straży 
obywatelskiej we wszystkich prowincjach 
Hiszpan ji i w kolonjach hiszpańskich w 
Afryce.

Przewodniczący trybunału najwyższe­
go podał się do dymisji.

i i i t a ia  Pelsio-SIii.
O W ALUTĘ GDAŃSKĄ.

Genewa, 20 września. (PAT). Od kil­
ku dni toczą się tu rokowania polsko-gdari- 
skie celem uzgodnienia zarządzeń, wpro­
wadzających nową walutę gdańską z po­
stulatami rządu polskiego w tej sprawie. 
Polskę zastępuje generalny komisarz p. 
Pluciński oraz delegat ministerjum skarbu 
p, Barański. W  imieniu W. M. Gdańska 
występuje senator Volkmann.

Minister skarbu Kucharski, k tóry tutaj 
przybył, odbył w sprawie waluty gdańskiej 
konferencję z prezesem komitetu finanso­
wego Ligi Naród ów Jansonem.

Minister Kucharski konferował następ­
nie z senatorem Volkmanem, z którym  o- 
mówił szereg zagadnień, związanych z pro­
jektami walutowemi W. M. Gdańska i przy­
szłą unifikacją monetarną z Polską. P. Ku­
charski zwrócił uwagę, że wprowadzenie 
waluty gdańskiej wywoła szereg utrudnień 
gospodarczych. Jeżeli mimo to Gdańsk 
zamierza wprowadzić własną walutę, Rząd 
Polski uwzględniając położenie Gdańska, 
gotów jest wyrazić swą zgodę, pod warun­
kiem, że zagwarantowana będzie możność 
unifikacji monetarnej po dokonaniu reform 
walutowych w Polsce.

M i  i jH  Sa RiSj ligi m h
CZY TO ZNOWU NIE ZŁUDZENIE 

P. SEYDY?
Paryż, 20 września. (PAT.). (P. R.). —

„Temps" donosi, że na konferencji delegatów 
Małej Ententy i Polski postanowiono pod­

trzymywać kandydaturę ministra Skirmunta 
i Benesza na członków Rady Ligi Narodów i 
w żadnym razie nie przeciwstawiać jednej 
kandydatury drugiej.

I l i i i  M i .
Genewa, 20 września. (PAT). Na dzi-

siejszem posiedzeniu R ada Ligi Narodów 
postanowiła przystąpić z udziałem prawni­
ków do ścisłego rozpatrzenia ostatnio pod­
noszonej kwestji kompetencji. „Temps" 
wyraża przypuszczenie, że Rada Ligi skie­
ru je następnie tę sprawę do międzynarodo­
wego trybunału sprawiedliwości w Hadze.

t a  v jasu
EK SPO RTA CJA  ZWŁOK.

Prevesa, 20 września. (PAT.). Ciała 
zamordowanych członków misji generała 
Telliniego przeniesiono dziś rano na pokład 
2-ch torpedowców włoskich. Statek grecki 
salwami oddał honory. W  ccremonji żałob­
nej wzięli udział przedstawiciele władz i 
olbrzymie tłumy. Przy przenoszeniu zwłok 
na statki oficerowie greccy tworzyli kor­
don. Na uroczystości wygłosili przemowy 
włoski przedstawiciel konsularny w Prcve- 
zie i sekretarz komisji śledczej Baratello. 
Na pokładzie torpedowca przemawiał je­
szcze pułkownik francuski, oraz podpułko­
wnik grecki.

W o j na f e t r  HuM ira
NADUŻYCIA CZESKIE.

Cieszyn, 20 września. (PAT.). Z dotych­
czasowych obliczeń wynika, że przy niedziel­

nych wyborach do rad gminnych na Śląsko 
Cieszyńskim Polacy zdobyli przeszło 600 man­
datów, nie licząc mandatów, zdobytych przez 
komunistów polskich. W Karwinie, zdoby­
wając 22 mandaty, uzyskali Polacy absolutną 
większość w radach gminnych. Wynik wybo­
rów nic został ogłoszony z powodu rzeko­
mych niedokładności przy spisywaniu proto­
kółów przez czeskich urzędników. Urny wy­
borcze opieczętowano i odesłano do starostwa 
we Frysztacie. Rozpaczliwy ten krok władz 
czeskich, przerażonych porażką czeską w 
Karwinie, wywołał olbrzymie oburzenie na 
Śląsku

I
WALKA KOMUNISTÓW Z NACJONA- 

LISTAMI.
Gdańsk, 20 września. (PAT.). Wczoraj 

odbyło się tu zgromadzenie nacjonalistów, na 
którem miał przemawiać pewien agitator na­
cjonalistyczny. Na zebranie wtargnęli komu­
niści, którzy zaatakowali zgromadzonych, rzu­
cając na nich krzesłami i kuflami od piwa. W 
rezultacie doszło do ogólnej walki, której 
kres położyła samoobrona nacjonalistyczna, 
wezwana na pomoc. W czasie walki kilkana­
ście osób zostało rannych.

PODWYŻSZENIE TARYF.
Gdańsk, 20 września. (PAT). Z dn. 

23 b. m, nastąpi znaczne podwyższenie ta­
ryfy w pocztowej komunikacji pomiędzy 
Gdańskiem a Polską, Niemcami oraz resztą 
zagranicy.

I

1

Japonia nie chce p o n y  Rosji
Moskwa, 20 września. (PAT). Dono­

szą z W ładywostoku: S tatek „Lenin", wy­
słany dlo Yckohamy w celu niesienia pomo­
cy ofiarom katastrofy trzęsienia ziemi, po­
wrócił do W ładywostoku. Po przybyciu 
statku do Yokahamy kierownik ekspedycji 
sowieckiej pertraktow ał z władzami japoń- 
slriemi, k tóre domagały się przekazania 
transportu władzom wojskowym. Pertrakta­
cje nie doprowadziły jednak do rezultatu, 
W  związku z tern dowódca rejonu wojsko­
wego pułk. Takoda przybył na pokład 
„Lenina" i odczytał rozporządzenie władz, 
wzywające statek „Lenin" do  opuszczenia 
portu Yokohamy, bez praw a zawinięcia na 
wody terytorjalne Japonji.

P rasa moskiewska żywo komentuj M" 
ten fakt odmowy przyjęcia pomocy od 
RosjŁ

Ą
« BI

Londyn, 20 września. (PAT). Reuter 
donosi z Moskwy: Były kanclerz niemiecki 
W irth otrzymał od rządu rosyjskiego kon­
cesję na eksploatację 4 wielkich obszarów 
leśnych na zachód od Rybińska, dalej na u- 
kończenie budowy Unji kolejowej do Morza 
Kaspijskiego i na budowę licznych ta rta ­
ków. M ają to być największe koncesje u- 
dzielone dotąd przez rząd  sowiecki. Umo­
wa zaw arta została na lat 25 i może być 
przedłużona na dalszych la t 10.

I

U n  mi r a i
p i s ł i

W U H j l

Ryga, 20 września. (PAT.). Prasa łotew­
ska wyraża przypuszczenie, że w projektowa­
nej na koniec jesieni konferencji ministrów 
spraw zagranicznych państw bałtyckich, weź­
mie udział również i Litwa. Zdaniem pism ło­
tewskich, udział Litwy w konferencji pozosta­
wałby w związku z pewnem poprawieniem 
się stosunków polsko-litewskich, jakie miały 
się ujawnić w Genewie.

w s p n  o
w Ii

Lwów, 20 września. (A. W .). 20 b. m.
zapadł wyrok sądu doraźnego w sprawie 
Ukraińców, oskarżonych o podpalania i sa­
botaż. Michał Kowal, Oleksza Pawłuszyn, 
Ilko Skoczylas skazani zostali na karę 
śmierci. Grzegorz Ogrodnik, Michał Polo­
wy, Andrzej Budnyk na 10 lat ciężkiego 
więzienia, Andrzej Sawicki na 8 lat, Iwan 
Didyk 5 lat, Mikołaj Kaczorowski 10 lat, 
Włodzimierz Didyk 12 lat, Michał Jarosz 
12 lat, W asyl Pell 15 lat, Justyn A ndru- 
szczak 15 lat, Mikołaj Taraszczuk 20 lat,

—  Przedstawiciel republik sow ieckich, Jor-, 
danskij, złożył rządowi włoskiemu notę, protestu­
jącą przeciwko zatrzymaniu1 przez Francję w Kon­
stantynopolu 9 statków rosyjskich, przywłaszczo­
nych przez Wrangla.

— N owy poseł łotew ski w Rosji sowieckiej, 
Ozol, w ręczył sw e listy uwierzytelniające preze­
sowi komitetu wykonawczego w Moskwie, Kali-

—  Z M oskwy donoszą, że rząd sowiecki ogło­
sił dekret o utworzeniu sowieckiej republiki mon­
golskiej.
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Przeciw Rządowi
Ch.jen.o - Witosa.

Poznań.
Imponujący wiec P. P. S.
(Korespondencja własna).

Zapowiedziany od kilku tygodni przyjazd tow. 
Moraezewskiego na wiec do Poznania w dn. 7 b.m. 
ściągnął kilkutysięczne tłumy. Pomimo wezwań 
miejscowych pism ósemkowych, by nie dopuścić 
do wiecu, referatu tow. Moraezewskiego o sytua­
cji politycznej wysłuchano w największem sku­
pieniu, nagradzając referenta gorącemi oklaskami. 
Ża, en z przeciwników głosu nie zabrał, Reżolu- 
oe >P°n*eważ dtda i eź°  odbywał się wiec PJP.S. 
uc walono jednogłośnie, urządzając gorącą owa­
cję tow. MOraczewskiemu.

Wielkie powodzenie wiecu socjalistycznego 
wytrąciło z równowagi miejscową prasę klerykal- 
no-endecka, która omawiając wiec powyższy w 
naczelnych artykułach, robi gorzkie wymówki ko­
munistom, ze tym razem nie dopisali i wiecu nie 
rozbili.

* *

Przypadkiem wiec powyższy odbył sję w 
pierwszym dniu proklamowanego przez 3 miej­
scowe związki kolejarzy strajku kolejowego. Po­
służyło to za pretekst panom z endeckiego związ­
ku P. Z. K., k tórzy pod naporem opinji przyłą­
czyli się do strajku, ażeby się ze strajku wycofać, 
motywując to  tem, że „strajk ma podłoże .politycz­
na (ponieważ dnia tego odbywa się wiec P.P.S. 
i walny zjazd okręgowego Z. Z. K.), pomimo, iż 
doskonale wiedzieli przed przystąpieniem do straj­
ku o jednym i o drugim. Ogół prac. kolej, jednak 
zrozumiał ten zdradziecki manewr P. Z. K. i obec­
nie kolejarze masowo opuszczają zdradziecką or­
ganizację i  wzmacniają szeregi klasowej organiza­
cji kolej., Z. Z. K., dając tem dowód, że dłużej 
za nos wodzić się nie pozwolą.

Głosy czytelników.
Ksiądz w  Wielgiem „ustala" walutę polską.

W dniu 30 ub. m. zwróciłem się d)o kancelarii 
kościoła w Wielgiem z prośbą o  wysłanie mi za 
pobraniem pocztowcm metryki urodzenia Na proś­
bę moją otrzymałem od księdza odpowiedź, którą 
dosłownie przytaczam:

„Katncelarja kościoła Wielgie zwraca ko­
respondencję i  uprzejmie prosi, aby interesant 
przysłał na wypis metryki pieniądze na ostę- 
plowanie, t. j. stępel 3,000, ho inaczej wydawać 
nie wolno, na wypis po dawnemu rubel co dziś 
po ustaleniu waluty wynosi 100 tys. mk., czyli 
sto kop. i za 2 tysiące pocztowych niarck na 
list polecony (rekomendowany). Marki przy­
słane pocztowe 2 tys, kancelaria przyłożyła na 
odpowiedź i objaśnienie.

Z poważaniem

Kancelarja prob. W '( tg 'i ’
A  więc kancelarja kościoła w Wielgiiem „usta­

la  naszą walułę w ten sposób, te  r ia la  oznacza 
na 100 tys. mk.H W arto zwrócić na to uwagę.

K .C .

Ruch robotniczy
Z życia parlji

W  piątek, dn. 21 b. m.

Dzielnica Śródmiejska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6 m. 4, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Kolejowa org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu O. K. 
R.« Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedzenie 
komitetu.

Dzielnica Jerozolimska. O godz. 7 wiecz. w lo­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Grochowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Kobielska 15, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Nowe Bródno. O godz. 7 wiecz. w lokalu przy 
ul. Syrokomli 22 odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. O godz. 6 popoł. w lokalu 
Solec 68, odbędzie się posiedzenie komitetu dziel­
nicowego. O godz. 7 w tymże lokalu — ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. w loka­
lu Okopowa 30, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

W sobotę, dn. 22 b. m.
Dzielnica Ochota. O godz. 6 popoł.,w lokalh

Grójecka 45, odbędzie się ogólne zebranie dziel- 
Oicy.

, . Wydział Organizacyjny. O godz. 6 ,pp. w lo- 
d u Al. Jerozolimskie *6, odbędzie się posiedze- 

Me Wydziału

Kuch zawodowy
m 6 Włóknistego. W niedzielę, dn, 23 

stego Wolslf" 10 rano ' w lokalu Związku Włókni­
nę z e b ra  -S 8 ^ b ^ z i e  się nadzwyczajne wal-

P o rząd*SPd z7 ° ZdaWCZe- 
sprawozdanie ze przewodnicz3ceŚ<>.
se związku delegatów w Łodzi, finan-

• a"V organizacyjne, wolne wnioski.

, “rentynowicz, Marks ł
Ulman obowiązani są przybyć.

Wiec pocztowców. Zarząd Główny Związku 
Pracowników Poczt, Telegrafów i Telefohpw zwo­
łuje w dn. 22 b. m wielki wiec w sali Muzeum 
Przemysłu i Rolnictwa (Krakowskie Przedmieście 
66) z następującym porządkiem dziennymi; 1) spra­
w i zasiłku zimowego oraz zaliczek zwrotnych, 2) 
wypłata procentowych wskaźników drożyźnia- 
nych, 3) sprawa węglowa, 4) sprawa zniesienia mi* 
msterjum poczt, 5) ustawa uposażeniowa i  eme­
rytalna, 6) wpisy szkolne. Początek wiecu o g. 
7%  wiecz.

Wycieczka dlo Cytadeli. Wydział kulturalno- 
oświatowy Zw, Zaw. Rob. Przem. Metalowego u- 
rządza w dn. 23 b. m. wycieczkę do Cytadeli, 
Zbiórka o godz. 10 rano przy Dworcu Gdańskim. 
Bilety są do nabycia w ewidencji Związku (Lesz­
no 53) i  na miejscu zbiórki.

Zakończenie strajku w fabryce Norblina. W y­
buchły przed dwu dniami strajk robotników w fa­
bryce Norblina na tle oświadczenia dyrekcji o 
zmniejszeniu zarobków, został za pośrednictwem 
inspektora pracy, p. Kwapióskiego, zlikwidowany. 
Dyrekcja cofnęła oświadczenie, a robotnicy sta­
nęli do pracy. (v.).

Ruch ku!t.-o5wiatowy.
Wycieczka do Zachęty. W niedzielę, dn. 23 

b. m. odbędzie się wycieczka do.Zachęty (galerii 
obrazów). Zbiórka o 9 m. 45 rano przed soborem 
na pl. Saskim. Bilety w cenie 8000 mk. dla człon­
ków T.UjR. i 10,000 dla mieczłonków nabywać 
można w Seikretarjacie T.U.R., W arecka 7 od 5-7.

Chór T. U. R. Przy oddziale warszawskim 
T.U.R. zorganizowany został chór T.UJł. Zapisy 
przyjmuje Sekretarjat T.U.R., W’arecka 7 od 5—7 
codziennie a we wtorki i piątki od 7 — 9 w. ltie- 
Townik chóru w Al. Jerozolimskich 6 m. 3.

Sekcja dramatyczna T.U.R. W niedzielę, dn. 
23 'b. m. o 10 rano odbędzie się zebranie sekcji 
dramatycznej T.U.R., Al. Jerozolimskie 6. Obec­
ność wszystkich członków sekcji konieczna.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z następujących ofiar: Zebrane za po­
średnictwem dr. Małynicza 61,800 mk. Z puszki 
„Cristal" 180,000 mk. Pracownicy Związku Aptek. 
370,000 mk. \

Ruch spółdzielczy
Zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej od­

będzie swe posiedzenie w piątek, dn. 21 b. 
m. o godz. 6 po poł. w lokalu Administracji 
„Robotnika", Warecka 7. Proszeni są o 
przybycie tow. Arciszewski, Płotnicka, Sie­
dlecki i Śledziński.

Związek Rewizyjny. Na zasadzie uchwały 
Rady Nadzorczej z dn. 29 lipca r. b. Zarząd Z. R.
S S. opracowuje projekt statutu Związku Rewi­
zyjnego Spółdzielni Robotniczych, Związek po­
wyższy objąłby w przyszłości czynności, wcho­
dzące w zakres organizacyjno - propagandystycz- 
nych prac Z. R. S. S., a więc^ lustrację spółdzielni, 
porady prawne, propagandę, prasę spółdzielczą i 
t p, Do Związku tego należałyby nietylko koo­
peratywy spożywcze, lecz wszelkie typy robotni­
czych zrzeszeń spółdzielczych, jak: spółdzielnie 
wytwórcze, budowlane, pracy, wydawnicze i t. p.

Życie gospodarcze.
Konferencja gospodarcza w P.K.O.

Dnia 19-go września prezydjum Pocztowej 
Kasy Oszczędności urządziło sprawozdawczą kon­
ferencję ze swej działalności z lat ubiegłych. Na 
konferencję tę  zaproszono sfery gospodarczo-fi­
nansowe i przedstawicieli1 prasy. Konferencję za­
gaił sekretarz generalny P.K.O., mec. Lalewicz. 
Sprawozdawcze statystyczne dane przedstawił p. 
Dura, poczem wywiązała się dyskusja. Szereg 
stawianych dezyderatów przez biorących udział 
w konferencji zostało przez prezydjum przyjęte do 
wiadomości, jako wnioski doradcze ulepszania 
sprawności działania P. K. O. Jako  jeden z wnio­
sków postawiono konieczność przewałutowania o- 
bowiązkowo wszystkich markowych wkładów o- 
szczędnościowych uczestników obrotów P jK.O. na 
złote polskie, aby w ten sposób uchronić nieświa­
domych przed dewaluacją.

Notowania giełdy warszawskiej.

Dolary St. Zjednoczonych 288,000 280,000,
Belgja 14,250 — 13,900.
Berlin 0,0019.
Holandja 110,500,
Londyn 1,309,000 — 1,273,000
Paryż 17,100 — 16,600.
Wiedeń 397.
Praga 8425,
Włochy 12,500.
Szwajcarja 49,550.
Miljonówka 6500.
8% poż. złota 345,000 — 340,000.

K O M U N I K A T .

„KUNEROL‘*
zastępuje najlepiej i najtaniej słoninę 

szmalec.

NA RATY
Ha 5 m ie s i ę c y  wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie i  

k o s t ju m y , p a lta  p lu s z o w e  oraz u b io r y  
m ę s k ie

N o w o l ip ie  30, m. 8 ,  front II piętro.

r K A Z I M I E R Z

W I S N I E W S K I
Towarzysz Sztuki Drukarskiej
Śwe S a k r a m e n ta m i p o  d łu y ic łi  i c i ę ż k ic h  c ie r p ie n ia c h  za*  

s n ą ł  w  B o g u  d n . 18 w r z e ś n ia  1923 r M p r z e ż y w s z y  la t  2 9 .
Pogrążeni w nieutulonym smutku pozostała żona, córka i rodzina, zapraszają 

krewnych, przyjaciół, koleąów i znajomych na nabożeństwo żałobne, odbyć się m ają­
ce w kościele dolnym S-go Aleksandra na placu Trzech Krzyży w sobotę dnia 22 b. 
m. o godz. 9 i pół rano, oraz na wyprowadzenie zwłok po skończonem  nabożeństwie 
na cm entarz Powązkowski.

ARTUR GÓRSKI.
NA NOWYM PROGU.

Treść: Wstęp — drogi własne — O dwoi­
stości życia. — O prawie części I osłony. — O 
teatrze ludowym. — O wieszczeniu w sztuce. — 
Książka jako wychowawca. — Nasze dwie rzeczy­
wistości.

Cena zas. 6. Obecny mnożnik 30.000.— 
dod. droż. 20&

Nakład Książnicy Polskiej T. N. S. W. 
Warszawa, Nowy-Świat 59. Lwów, Czarnieckiego 12

;i.
S t. M roczkowski 
ul. ORDYNACKA

Dziś? 8  w ie cz .

ii
KRONIKA.

STAN POGODY
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.).

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 14,7, najniższa 7,3. ^

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pochmurno, deszcz, chłodno, umiarko­
wane wiatry południowo-zachodnie.

Spis ludności. Główny Urząd Statystyczny 
przystępuje do prac przygotowawczych do spisu 
ludności na G. Śląsku i Wileńszczyźnie.

Sensacyjna afera I okainisiyczna w Krakowie.
„Naprzód podaje dalsz szczegóły sensacyjnej 
afery ikokainistycznej w Krakowie: Śledztwo wy­
kryło, że Kral, b. pomocnik pocztowy i 'Henryk 
Landau, b. porucznik, należeli do towarzystwa 
kekainistów, składającego się z młodzieży obojga 
płci. Szczególnie Landau pod wpływem naduży­
wania kokainy doszedł do .bardzo silnego rozstro­
ju nerwowego. Owi młodzieńcy spotykali się czę­
sto w Udziałowej z kobietami lekkiego prowadze­
nia. W sobotę zawiadomił Landau Zofję Bur­
ko wnę, że ma przy sobie kokainę. Rzeczywiście, 
wieczorem przybyła Burkówna z 20-letnią Stani­
sławą Malarczykówną i Stanisławem Dudziakiem, 
współwłaścicielem kawiarni Starego Teatru. Ko­
biety .przyszły w stanie nietrzeźwym. Na tow a­
rzystwo czekał już Kral. Po dłuższej libacji, oko­
ło godz. 10 wiecz. Landau przy stoliku zastrzyknął 
najpierw sobie, a .później obu kobietom silną daw­
kę kokainy, Po chwili Malarcźykówna zemdlała, 
tak, że musiano ją odwieźć do domu, zaś Burków­
na bardzo osłabiona prosiła Landaua, aby ją za­
prowadził do jakiego mieszkania. Kral zaofiaro­
wał swój pokój i w krótce potem wyruszyli razem 
na ul. Topolową 36. Koło podkopu Burkówna 
padła zemdlona na ziemię, tak, że po ocu­
ceniu dziewczyny odprowadzili ją młodzieńcy do 
mieszkania Krala. Tu Burkówna przyszła zupeł­
nie do przytomności i dopiero nad ranem ponow­
nie zasłabła i  już nie odzyskała przytomności, a 
lekarz stwierdził śmierć. Śledztwo prowadzone 
jest w dalszym ciągu i  zatacza coraz szersze krę­
gi, ujawniając wielką demoralizację wśród pew ­
nych kół młodzieży krakowskiej. Prawdopodob­
nie nastąpią dalsze aresztowania.

Odkrycie starych malowideł na Zamku Kró­
lewskim. Korzystając z wywiezienia polskich ar­
rasów z Zamku na Wawel' do Krakowa, władze 
konserwatorskie przystąpiły do badania ścian sal 
królewskich. Poszukiwania, te, jak się okazało, 
nie były bezowocne. Oto po zdarciu tapet w sali 
t zw. „gabinetu zielonego" natrafiono na prze­
piękne malowidła ścienne, pochodzące z końca 
XVIII w'. Malowidła dzięki barbarzyńskiemu ob­
chodzeniu się z niemi' przez moskali, t. j. skutkiem 
zaklejenia ich tapetami, zostały bardzo uszkodzo­
ne. Na podstawie jednak badań konserwatorów 
malowidła te będzie można odnowić, tak  że sale 
WTÓcą do dawnej świetności. (v.).

Z Bratniej Pomocy W. W. P. Bratnia Pomoc 
studentów Wolnej Wszechnicy Polskiej podaje do 
wiadomości, że od dnia 15 b. m. dyżury członków 
Zarządu odbywają się codziennie między godz. 6 
a 7 popoł. w lokalu głównym przy u l  Śniadeckich 
Nr. 8. Koleżanki i koledzy proszeni są o wymie­
nianie starych legitymacji.

Z Uniwersytetu Warszawskiego. Uniwersytet 
rozpoczyna swe zajęcia (wykłady, ćwiczenia, egza­
miny i  t. p.) z dn. 1 października o godz. 12 w poł.

Egzaminy wstępne do Wyższ. Szkoły Gospo­
darstwa Wiejskiego. Egzamin kwalifikacyjny dla

nowowstępujących do Szkoły głównej Gospodar­
stwa Wiejskiego w Warszawie rozpocznie się dn. 
25 b. m. o godz. 9 rano w lokalu'przy ul. Miodowej 
23. Opłata za egzamin wynosi mk. 60,000 i win­
na być wniesiona do Kasy Kwestury S.G.G.W, do 
dn. 24 b. m. włącznie.

Wstrzymanie demonstrowania filmu. Komi­
sariat Rządu na m. st. Warszawę komunikuje, iż 
Min. Spraw Wewn. upatrując w sposobie rekla­
mowania filmu pod tytułem „Nasze bolączki" w 
kinoteatrze „Nowym” niezgodność z celami pe- 
dagogicznemi inicjatorów, zarządziło wstrzyma­

nie demonstrowania tego filmu.

ZEBRA N IA  I ODCZYTY.

Odczyt Marjana Fuksa „O fotografji dla celów 
dziennikarskich i propagandy politycznej i prze­
mysłowo - handlowej" odbędzie się w nadchodzą­
cą sobotę., 22 b. m., o godz. 8 wiecz. w lokalu 
Związku Zawodowego Prac, Fotograficznych, przy 
ui Nowogrodzkiej 27.

Zebranie w Z. A. S. P, Zarząd Filji Teatru 
Rozmaitości Z-A.S.P. zawiadamia swych członków, 
że w niedzielę, dn. 23 b, m. o godz. 1 0 rano od­
będzie się doroczne walne zebranie wszystkich 
członków Z.A.SJ*. teatrów  dramatycznych W ar­
szawy. Rozważane będą sprawy bardzo ważne.

Zjazd koleżeński szkoły Wróblewskiego. Ko­
m itet organizacyjny zjazdu wychowańców b. szko­
ły realnej dyr. W. Wróblewskiego wzywa raz 
jeszcze kolegów, k tórzy dotychczas adresów swych 
nie podali, by  uczynili to przed dniem 25 b. m. 
Prośba ta zwrócona jest szczególnie do wycho- 
wańców z lat dawniejszych (1901 — 1915), k tó ­
rych adresów komitet inną drogą zdobyć nie mo­
że. Równocześnie kom itet organizacyjny wyja­
śnią, iż zjazd październikowy winien skupić nie- 
tyłko maturzystów, lecz wszystkich byłych wy- 
chowańców szkoły i  lat 1901 — 1923. Adresy i 
zgłoszenia nadsyłać należy do  biura kom. org. 
zjazdu: Warszawa, Nowy Świat 21, lokal T-wa 
Straży Kresowej.

WYCIECZKI.
Niedzielne wycieczki Polsk, Tow. Krajoznaw­

czego. Na dzień 23 b. m. P. T. K. organizuje na- 
stępujące wycieczki: 1) do Łowicza na wystawę 
przemysłowo - rolniczą, pod przewodnictwem pre­
zesa Tow., p. Aleksandra Janowskiego; 2) do ruin 
zamku w Ogrodzieńcu, Morsku i okolic, poprowa­
dzi dr. Mieczysław Orłowicz. Zapisywać się moż­
na w sekretarjacie Tow. (Karowa 31) codziennie 
w godz. od 7 — 8 wiecz.

WYPADKL
Katastrofa tramwajowa. W czoraj o godz. 6 

min. 15 wiecz. wydarzyła się katastrofa tramwa­
jowa. Z placu Teatralnego w stronę ul. Bielań­
skiej jechał tramwaj lśnji Nr. 17. Na samym skrę­
cie, zapewne wskutek szybkiej jazdy ma luku, 
przyczepny wagon dawnego typu z wejściem i 
wyjściem z tyłu Nr. 5 wykoleił się i  wjechał na 
drugi tor. W tym czasie po drugim torze jechał 
elektrowóz linji Nr. 19 z ul. Bielańskiej w stronę 
pl. Teatralnego. Zderzenie było tak  silne, że wa­
gon Nr. 5 został doszczętnie zdruzgotany, przy- 
czem dach wagonu przygniótł konduktora i jed­
nego pasażera. Na alarm rzucili się na ratunek 
przechodnie i policjant, którzy przygniecionych 
szybko wyciągnęli. Lekarz Pogotowia stwierdził, 
że konduktor, 28-łetni W incenty Chojnacki, od­
niósł ranę tłuczoną prawego łuku brwiowego oraz 
obtarcia naskórka tylnej części głowy i prawego 
podudzia, pasażer zaś, 23-letni Jan Świtko, żoł­
nierz — ranę tłuczoną prawej skroni. Poszwaa- 
kowani udali się do domu.

Wykrycie półmiljardowej kradzieży. Policja
została zawiadomiona, że we Wsehodniem Che- 
micznem tow. a‘kc. przy uL Prostej Nr. 54 od trzech 
miesięcy giną systematycznie różne kosztowne 
artykuły apteczne, których wartość dobiegła 500 
miljonów marek. Po przeprowadzeniu dochodze­
nia, policja zwróciła uwagę na pomocnika maga­
zyniera, Adolfa Racha. Podczas rewizji w miesz­
kaniu Racha znaleziono dużo ze skradzionych 
przedmiotów. Badany Rach przyznał się do sy­
stematycznej kradzieży ^pragnąc w ten sposób po­
większyć sobie dochody gdyż miał pensji tylko 
7 miljonów mk; miesięcznie. W  1921 r. Rach, rów­
nież jako pomocnik magazyniera pracował w fa­
bryce artykułów aptecznych Warsz. Tow. Akc. 
„Motor", gdzie również dokonywał systematycz­
nej kradzieży, wreszcie został ujęty na gorącym 
uczynku i skazany sądownie na 3 miesiące wię­
zienia. Ponieważ jednak Rach był skazany po raz 
pierwszy, przeto wykonanie wyroku zawieszono 
mu na trzy lata.

W ypadek tramwajowy. Na rogu uf. Solnej i
Mirowskiej tramwaj uderzył przechodzącą przez 
jezdnię 34-letnią Dorę Rosenblatową z ul. No­
wolipie Nr. 53. Lekarz Pogotowia stwierdził ranę 
ciętą prawego podudzia i, po udzieleniu pomocy, 
pozostawił R. na miejscu.

Pokąsany przez psa. Przed domem Nr. 17
przy ul. Ciepłej pies pogryzł przechodzącego 17-let- 
niego Marjana Rusaka, praktykanta kowalskiego. 
Poszwankowany o pomoc udał się do ambulato­
rium Pogotowia, gdzie dyżurny lekarz stwierdził 
kilka ran kąsanych palców prawej ręki.

Samobójstwo z nędzy. W  krowiami przy ul. 
Targowej Nr. 66 na szczeblu drabiny, prowadzą­
cej na poddasze, powiesił się na sznurku 20-letni 
Władysław Krawczyk. Przyczyna samobójstwa— 
brak pracy i środków do życia.
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Drzewo opałowe
w żądanej ilości, bez ograniczeń, dostarcza

Wydział Zaopatrywania
Kredytowa 2, tel. 36-81.

piekarń, wędzarń, kafiarń, fabryk 
tokarzy, stelmachów, kołodziejów dalsM9°

D E S T I L A T

O ryginalna K ow ość S ezo n u
S P U S T O W A .

Z sąd ów .
O zabójstwo wiceprezesa Gł. Urzędu Ziem- 

} skicgo Wł. Olewińskiego przez WŁ Niwiń­
skiego.

Akt oskarenia.
Oskarżony o zabójstwo Olewińskiego Ni­

wiński liczy la t 30, skończył 4 klasy szkoły 
handlowej w Radomiu, odbył następnie k ró t­
ką praktykę rolna., a następnie pozostaw ał 
bez zajęcia, przeżywaja.c odziedziczoną po 
śmierci ojca schedę w  gotówce, poczem o- 
trzymawszy od brata  66 morgów m ajątku „ 0 -  
poka Wielka" w pow. janowskim w  woj. lu- 
bełsldem, ziemię tę częściowo przed uchw ale­
niem reformy rolnej, częściowo już po ogło­
szeniu tej ustaw y sprzedał okolicznym w ło ­
ścianom, a nie mogąc formalnie tego załatw ić, 
obiecywał im uzyskanie pozwolenia Gł. U- 
rzędu Ziemskiego i w  tym  celu czynił zabie- 

, gi zrazu w urzędzie okręgowym w  Lublinie,
I następnie w W arszawie u Olewińskiego, po- 
[ wołując się przytcm na koleżeństw o 01. z je- 
5  dnym z jego braci.
j W edług zeznań oskarżonego, Olewiński 
I miał jakoby zażądać za przeprow adzenie tej 
i sprawy wynagrodzenia czy też datku w wy- 
[ sokości kilkunastu miljonów mk. i choć oskar­

żony część tych pieniędzy rzekom o złożył 01., 
nie mógł się jakoś doczekać załatw ienia spra­
wy. A gdy ciągłe zwodzenie go przez 01. 
zbytnio się przeciągnęło, oskarżony pod w pły­
wem szorstkiej dnia krytycznego odprawy 
(przez telefon), powziął postanow ienie zakoń­
czenia sprawy i bezpośrednio potem  dokonał 
mordu.

W szystkim  nabywcom Niw. tłum aczył, iż 
dzięki przeszkodom  urzędu nie może z nimi 
załatwić rejentalnie sprawy; gdy naprz. Jan  
Bocha w  kw ietniu r. b. w płacił mu należność 
za ziemię (ratę), oskarżony zaręczył mu, że 
najpóźniej do końca maja zawrze  z nim akt, 
dodając „oto macie moją rękę, że bez za ła t­
wienia tej spraw y nie w rócę do Opoki".

Oględziny ak t okręgowej komisji ziem­
skiej w  Lublinie w ykazały, że już 20/IX 1920 
roku komisja gminna zaliczyła m ajątek „Opo­
ka Wielka" z powodu złej gospodarki do ka- 
tegorji majątków podlegających przym usowe­
m u wykupowi. Apelację w tej mierze N. głó­
wna komisja odrzuciła.

Oskarżony zw racał s;ę również w tej ma­
terii do radcy prawnego urzędu ziem. w  Lu­
blinie Przybory, k tóry  zalecił wstrzym anie się 
z poborem należności od włościan, gdyż sp ra­
wa może wziąć niepomyślny dlań obrót. 0 -  
skarżony zaś oświadczył, że przez swoje sto­
sunki w  W arszawie postara się o zmianę de­
cyzji a tymczasem ponieważ pieniądze są mu 
potrzebne, pobierze od włościan szacunek, a 
urząd ziemski niech sobie robi z nimi, co bę­
dzie chciał.

Zbadani jako świadkowie: Ludkiewicz,
prezes Gł. U. Z. oraz urzędnicy tegoż urzędu: 
Litiensztem, Biliński, Tur, Radwan, jedno­
myślnie mówią o zabitym, jako o człowieku 
nieskazitelnie uczciwym, szlachetnym, nie­
zdolnym do jakiegokolwiek nieetycznego 
czynu.

W przeciwieństwie do opinji ustalonej o 
zabitym O. przedstaw iają się dane dostarczo­
ne w  tym względzie co do osoby oskarżone­
go. Świadkowie M arcinkowski, Cybulski i in­
ni określają osk. Niwińskiego, jako lekko­
myślnego utracjusza, żyjącego z dnia na dzień 
bez rachunku, bez żadnego zajęcia i w ydają­
cego dziennie po kilkaset tysięcy m arek,

przy ciągłym braku  gotówki, uzyskiwanej z 
pożyczek, pochodzących z najróżnorodniej­
szych źródeł.

W obec swych znajomych opow iadał o- 
s k ar żony bez żadnych zastrzeżeń, że daje 0 -  
lewińskiem u „łapówki".

Tyle ak t oskarżenia — podany w stresz­
czeniu.

Przewód sądowy.
Pierw si świadkowie oskarżenia policjan­

ci Zawadka i Kowalewski ustalili zachowanie 
się Niwińskiego po zabójstwie: oddał się w
ręce policji, obaw iał się tylko tłumu, k tóry  
się zebrał na odgłos strzałów, prosił o odwie­
zienie go do okręgu dorożką. Policji zeznał, 
że przyczyną zabójstw a była spraw a hono­
rowa.

N a swoją obronę wczoraj Niwiński pow o­
ływ ał się, że był w  armji polskiej, że Olewiń­
skiego znał z przed wojny i że zarówno rad ­
ca praw ny U rzędu Ziemskiego, jak i sam Ole­
wiński robił mu nadzieję, że spraw ę zezwole­
nia na sprzedaż gruntu można będzie pomyśl­
nie załatw ić, poczem potw ierdza to, co po-’ 
w iedział na śledztwie pierw iastkow em , że 0 -  
lewińskiem u w ręczał różne sumy „na kosz­
ty", w  m arcu zaś r. b. miał usłyszeć od niego, 
że przeprow adzenie spraw y będzie drogo ko­
sztowało, jednocześnie jednak Olewiński za­
czął go unikać, p rzestał przyjmować w  biu­
rze i niechętnie rozm awiał przez telefon.

P. Marja Olewińska, wdowa po zabitym, 
stw ierdza, że N. często telefonował, raz przy­
był do m ieszkania 01. nietrzeźw y i często w y­
czekiw ał na męża jej na ulicy. Olewiński żo­
nie charakteryzow ał Niwińskiego, jako n a trę ­
ta , dla którego nic zrobić nie może. Nadto 
01. zakom unikował żonie, że N. daje mu do 
zrozumienia, że gotów mu dać łapówkę. Z po­
dobną propozycją przychodził również nieja­
ki G rostern, ale został z m ieszkania w yrzu­
cony.

Dr. Olewiński, b ra t zabitego, stw ierdza, 
że żył on skromnie, że żona 01. pracow ała 
również, że b ra t jego nie byw ał ani w  re ­
stauracjach, ani naw et w teatrze. Świadek 
słyszał, jak Olewiński rozm aw iał z N. przez 
telefon i w tedy dowiedział się, że spraw a je­
go jest beznadziejna.

Dwaj następni świadkowie: Bogucki i
Bieńkowski, jako dobrzy znajomi N. charak­
teryzują go dodatnio i potw ierdzają, że skar­
żył się im na Olewińskiego, mówiąc o daw a­
niu łapówek. Obaj nadto mówią o jego skłon­
nościach do alkoholu i o nienormalności bli­
skiej rodziny. O statni wreszcie wczoraj zba­
dani trzej św iadkowie włościanie opowiadają 
szczegóły o kupnie działek, o spłacaniu na­
leżności i o cierpliwości, z jaką czekali na 
formalne zakończenie tranzakcji, oświadcza- 
jc, że do rodziny Niwińskich mają pełne zau­
fanie.

0  zakazie nabyw ania gruntu nie w iedzie­
li, słyszeli jedynie o potrzebie załatw ienia ja­
kichś formalności, a że „rząd czepia się", do­
wiedzieli się dopiero ostatnio. W szyscy nad­
to mówią, że jakiś „kom isarz" upew niał ich, 
że ziemię kupić mogą bez obawy!'

Dziś dalszy ciąg badania świadków, k tó ­
rych wezwano do spraw y 60.

W yrok zapadnie zapewne jutro.

wespół z trzema innymi więźniami ucieczkę. Po 
zamordowaniu 3-ch dozorców więziennych: Józe­
fa Kurowskiego, Antoniego Łapińskiego i Henry­
ka Rucińskiego — o ozem1 siwego czasu pisaliś­
my — zbiegli.

Dembisz i koledzy jego: bandyci Dydenko, 
Nowicki i Ruszkowski, po dokonaniu strasznej 
zbrodni, schronili się w lasach pod Warszawą, a 
po drodze dopuścili się w różnych miejscowo­
ściach 4-ch napadów, połączonych z rozbojem. 
Gdy pod Koluszkami Dembisz rozstał się ze swoi­
mi towarzyszami zbrodni w zamiarze przedosta­
nia-się do Czech i  w tym celu udał się do Bielska, 
został tu przez władze policyjne miejscowe ujęty 
i odstawiony do Warszawy.

W chwili ujęcia podawał się fałszywie za J e ­
zierskiego, przedstawiając podrobiony paszport, 
a po zdemaskowaniu nakreślił smutny obraz za­
mordowania dozorców, oczywiście kładąc całą 

winę na nieujętych współtowarzyszów, którzy do­
tąd są bezskutecznie poszukiwani.

Sprawę obydwu wspólników wydzielono a 
wczoraj sąd okręgowy rozpoznawał jedynie spra­
wę samego Dembisza.

Prokurator domagał się zastosowania art. 15 
przep. przech. (kara śmierci).

Oskarżony w „ostatniem słowie" prosił, by 
nie wierzyć „przedstawieniu" prokuratora. Nie 
jestem wcale bez serca i  charakteru. Owszem, 
przyznaję, że o planowaniu ucieczki z więzienia 
wiedziałem, ale zabójstwo dozorców więziennych, 
dokonane przez kolegów było dla mnie niespo­
dzianką. Przecież celu nie było zabijać. Już nie­
długo (za 2y, roku) miałem opuścić mury więzien­
ne, bo czekała mnie amnesłja — kończy „ostatnie 
słowo’’.

Sąd okręgowy, po dłuższej naradzie wyniósł 
wyrok, skazujący Dembisza na karę śmierci przez 
rozstrzelanie.

Skazanemu przysługuje prawo apelacji.

Teatr f muzyka
Z OPERY.

„Aida" z pp. Beliną-Skupiewskim, Zboińską- 
Ruszkowską i Leską.

Stanowczo na przedstaw ieniach — nie 
tyle może na zew nętrznym  ich wyglądzie, ile 
na całości, na w ew nętrznej spoistości — znać 
pewne odświeżenie. O statniej „Aidzie" nuan- 
su tego dodało w pierwszym rzędzie korzyst­
nie przyśpieszone tem po całego widowiska. 
W rażenie jest istotnie silniejsze, napięcie dra­
m atyczne bardziej skoncentrow ane. Tylko ze­
społom i poszczególnym artystom  miejscami 
trudno jest jeszcze do tej zmiany się przysto­
sować.

A rtyści wszyscy dysponowani byli nad­
zwyczajnie. Belina-Skupiewski rozwinął w 
całej okazałości piękność swego prześliczne­
go głosu, swoją niezw ykłą ku lturę  śpiewaczą 
i aktorską. Panie Zboińska i Leska miały 
swój dzień osobliwy. Na słowa równego, p e ł­
nego uznania, zasłużyli sobie zresztą także 
wszyscy inni artyści, a więc — że przytoczę 
z pamięci — pp. Mossoczy, M ichałowski, Pa- 
łewicz, (pełen demoniczności Amonatro), Ko­
walski, p. Jaroszów na (śliczny głos z za 
sceny).

Ten świeży tem peram ent dyktow any był 
scenie głównie przez orkiestrę, k tó rą  prow a­
dził dyr. M łynarski. J. R-

T eatr Wielki, Dziś „Tosca”. Ju tro  „Pajace" 
i „Verbum nobile". W niedzielę o 3 popoł. .po ce­
nach zniżonych „Pan Twardowski”; wieczorem 
„Hrabina".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Skąpiec".
T eatr Reduta. Dziś „Judasz".' Ju tro  „W ma­

łym domlku". W niedzielę popoł. po cenach zni­
żonych „Pomsta".

T eatr Letni. Dziś „Szukajmy murzyna".
T eatr Polski. Dziś i jutro „Ten, którego biją 

po twarzy".
Teatr Mały. Dziś ostatni raz „Ostatni poca­

łunek". Ju tro  „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Dziś po raz ostatni „Pani

Prezesowa". Jutro premjera komedji paryskiej 
Ives Mirande'a i G. Quinsona „Dzień cudów .

Operetka Wodewil. Dziś premjera operetki 
„Madame Pompadour" w 3-ch aktach L. Falla.

Teatr Nowości. Dziś „Bajadera” po raz 120. 
Obsada: świetna artystka, Lucy Messal, Mierze­
jewski, Pawliszczewowa, Parnell, Jóźwiakówna. 
Scndecki.

Teatr Powszechny, W sobotę po raz pierw­
szy komedja p. t. „Robert i Bertrand, czyli dwaj 
złodzieje”.

Teatr Praski. Dziś premjera komedji Grzy­
mały - Siedleckiego p. t. „Sublokatorka .

Teatr „Stańczyk". Ostatnie dni programu 31 -ga 
p n. „Każdy sobie rzepkę skrobie . ,• • ; f

Teatr Qud Pro Quo. Codziennie doskonała sa­
tyra p. t. „Będzie lepiej".

Z Konserwatorium. Do W arszawy przyjechał 
Wacław Kochański, który objął posadę profeso­
ra najwyższego kursu gry skrzypcowej w Konser­
watorium. A rtysta bawił w ostatnich czasach w 
Ameryce, Poprzednio był p. Wacław Kochański 
profesorem najwyższych kursów w Konserwato­
riach we Lwowie i 'Kijowie, po ukończeniu stu- 
djów u A uera w Petersburgu i Sevcika w Pradze.

Rewja zwycięskich orkiestr wojskowych ze 
wszystkich D.O.K. — w Warszawie. Rozgrywa­
jące się od szeregu tygodni w siedzibach wszyst­
kich D.O.K. konkursy orkiestr wojskowych znaj­
dą swój finał w Warszawie, gdzie w sobotę 22 i 
w niedzielę 23 b. m. odbędzie się ostateczna roz­
grywka pierwszych dorocznych zawodów tych or­
kiestr wojskowych, które przy konkursach kor­
pusów uzyskały pierwsze nagrody.

Program jest następujący: piątek 21, godz. 7 
wiecz. capstrzyk wszystkich 10-ciu orkiestr z 
przed komendy miasta, sobota 22, godz. 3 popoł. 
przemarsz z pod komendy miasta do Łazienek, 
gdzie odbędzie się pierwsza część rozgrywek, nie­
dziela 23, na pi. Saskim o godz. 12 w południe o- 
degrają wszystkie razem orkiestry jeden utwór. 
Tegoż dnia godz. 3 popoł. podobny przemarsz, jak 
dnia poprzedniego do Łazienek, gdzie nastąpią 
dalsze rozgrywki poczem wszystkie orkiestry ra ­
zem odegrają 4 utwory 'konkursowe i  nastąpi wrę­
czenie nagród.

Rozgrywki odbywać się będą w Ławenkecb 
na wyspie.

Sport
WYŚCIGI KONNE.

Szare i bezbarwne były wczorajsze wyścigi, 
publiczności zebrało się bardzo mało. Tor mo­
kry Rezultaty poniżej.-

Gonitwa 1, dyst. 2800 mtr.: 1) Kuzyn, wygr. 
dowolnie.

Gonitwa 2, dyst. 1300-mtr.: 1) Azamat, 2) P a­
ni O la w 1 m 24 sek. Tot. 1100.

Gonitwa 3, dyst. 800 mtr.: 1) Paulette, 2) Her- 
burt w 50*^ sek. o 5 dł. Tot. 2550.

Gonitwa 4, dyst. 2100 mtr.: 1) Ojdana. 2) Ra­
diation w 2 m. 27 sek o 54 dł. Tot. 1350.

Gonitwa 5, dyst. 1100 mtr.: 1) Circe, 2) Bessie 
Langden, 3) Cięciwa w 1 m. 11 seik. o 2 dł. T o t 
zw, 3250, fr. 1800 i 4350.

Gonitwa 6, dyst. 1600 mtr.: 1) Dolly Grey, 2) 
Surma, 3) A starte w 1 m. 44 sek. o *4 dł. Tot. zw. 
5450, Ir. 1650, 2900 i  2000.

Gonitwa 7, dyst. 2100 mitr.: 1) Briar Pipe, 2) 
Minstrel1, 3) A ria w 2 m. 20 sek. o 5 dł. Tot. 1650.

Następne wyścigi w niedzielę o godz. 2 popoł-

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTW.
Wczoraj, w trzynastym dniu ciągnienia, wy­

losowano następujące główniejsze wygrane:
Mk. 500,000 nr. 8026.
Mk. 300,000 nr.: 19727, 28117, 34409, 50656,

61167.
Mk. 200,000 nr.: 62954, 62983, 64705, 67744,

74788.
Mk. 100,000 nr.: 45968, 62942, 78304.
Mk. 80,000 n ^ : 6844. 31408, 40415, I61S94,

72354.
Mk. 50,000 nr.: 12921. 22123, 40649, 48711,

49713, 49772, 49858, 53224, 54531, 54763, 60823,
63826, 72126, 81499.

Na R A T Y  i za Gotówkę
Centralny mag. „SZYK”, ul. Długa 23.

Posiada na składzie wielki wybór ubiorów m ę sk io h  i d am sk ich  
H u r t .  na bardzo dogodnych warunkach. D eta l.

Wyrok śmierci.
26-letni Antoni Dembisz, odsiadując w więzie­

niu mókotowskiem z mocy wyroku sądu okręgo­
wego w Piotrkowie tkarę ciężkiego 10-letniego wię­
zienia, za liczne napady i rozboje — uplanował

Dr. I. WAPIŃSKI
b. ordynator kliniki szpit. św. Ła­
zarza, chor. skórne, wener. do 
12 r. i 5—8 w. Królewska 41. Telef. 
 9-42. Panie od 1—2.

N a  E A T T !
Okrycia dam skie, ubiory męskie, 
chustki jesienne I zimowe, koł­

dry watowe 
HOŻA 7 m . 47 .

Dr. IW. A ltfe ld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9-J2 r. I od S-?1̂  w.

I  O M S Z E lt m  O R O B lk . I

M a s z y n y  do szycia znanej 
dobroci „Kasprzyckiego" Ta­

nio—Hurtowo—Detalicznie— Ra­
ty. — Skład fabryczny Warszawa, 
Marszałkowska 153. Zamawiać 
można listownie.

1) nurty
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wefn- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i Cd 
4 - 8  w.

«7 n n » u  ścienne, daję na ra- 
ŁSjJułj ty. Przyjmuje repe­

racje Zegarmistrz 
Smocza 21.

Gutmacher.

weneryczne, skór­
ne (rzeżączka, szan- 

leczy specjalista le­
karz. Twarda 45, mieszkania 2, 
róg Złotej. Godziny 2—3 I 7—9.

1) (My
kier, syfi()s)

Ifnhln solidne w wielkim wybo- 
IHeUIg rze p o l e c a  Franciszek 
Rrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

K am eralny T eatr Ś w ie tln y

99 N O W Y 66

Marszałkowska 125. 
P o c z ą te k  o g o d z . 5 - e j .

D z iś  p r e m je r a  n a jw ię k s z e j  a tr a k c j i  s e z o n u
D O R O T A  P H I L I P S

znana z obrazu: „Gdy w sercach wre burza" w dram acie

Prawo do Szczęścia
osnutym na tle ostatnich wypadków w Rosji bolszewickiej.

Demonstracja filmu p. t.

„Nasza bolączka
ch w ilow o

w zbroniona
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